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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO  LUDOW E

W  e k a p e d . m ie a ię o a n ie 7 »  g r . a  o  d n o  a *  a -  
■ FZ®€lpia*3« s ie n i p r M s p o e s t g 1 1  g r . w d p o e j . W  w y -  

n a d k n e h n ie p r a e w td a ia a y w h , p r a y w a t r a y m a n iu  p r a e d ą lg M o r n t w a , 
a t e d e n la p r a c y , p r a e r w a n la k o m a n ik a o j l , a b o n e n t n ie m a  p r a w a  

b a d a ć  p o a a t e n a t n o w y o h  d o a t a r e s o ó  g a a e t y , la b  a w r o tn  e e s j a b o n a -  
a T e a t n . Z a  d a t a ! o a t o e a e n io w y R e d e k e j a  n fc  o d p o w ia d a . R e d a k t o r  

p r a y ls a u l*  * 1  W — I Ł  M a d e a ła n y a k  a  n ie  t a m ó w lo n y e h  r  a  k o n ia  ó w  » e -  
d a k o la a w r a e a  i n ie  h o a o m j e . R e d a k c ja  i  a d n ^ J a t a r a o j a u I .
w le s n  L  T e le f o n  R D i K o n t o c a e k o w e P . Ł  O . P o a n a n 2 0 4 ,W Ł

lu m ie n n e w ł  w y f e o w y w c m ie m  abowit^rków, 

budujemy illną Ojc»y»nĄ!

o  -• o  r> i i* Z* ocłołi pobiera aię od wierna m au G  
y  1 U  H U  12 5 Q  « lana.J 10 gr., aa rak  lamy na atr. 4-to*. w  

wiadomcuiaiaeh potocanyeh !C gr. na pierwaaej atr. V) gr. Ra.ba.tn 
ndafela alg gray caęatem ogłaaaanlu. ,Gtoa W ąbrsecki* wyełiodal 
triy rasy tyrodn. i te: w poaiedajałeh, brodę i piątek. Prar aado- 
w« iaiągańla nalotnobei rabat apada. Dla apraw epem yeh lęet 

wladeiwy 8<d w W ąbraetnie. — Xa term inowy druk, uraapiaaae 
m ietsee ogłoaaenia adminletraoja nie odpowiada. W ydawnictwo  
autraega aobte prawo nleprłyjęela ogteaae^ bes podania powodów
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Wyborcy 11

Pamiętajcie, że: akt glosowania ■— to nietylko prawo, lecz, obo­

wiązek obywatelski, który każdy prawy Obywatel bezwzględnie 

wypełnić powinien w  dniu 8-go września.

S I

Głęboka reform a  podatkowa^
jednym z najpilniejszych zagad­

nień gospodarczych
Z & g a d n ie n ie  p o d a t k o w e  w  P o ls c e  n a le ż } ' d o i  

n a jp i ln ie j s z y c h  i b o d a j n a j w a ż n ie j s z y c h s p r a w i  

k t ó r e  d o m a g a ją  s ię s z y b k ie g o i z a s a d n ic z e g o  

r o z w ią z a n ia . K o n ie c z n o ś ć u z d r o w ie n ia  s t o s u n ­

k ó w  w  t e j  d z ie d z in ie  j e s t j u ż  p o w s z e c h n ie  u z n a ­

n a , c z e g o  d o w o d e m  s łu ż y ć  m o ż e  o b s z e r n a , r z e ­

c z o w o  p o t r a k t o w a n a  d y s k u s j a  n a d  t e m  z a g a d ­

n ie n ie m  p o d c z a s o s t a tn ie j s e s j i b u d ż e t o w e j w  

S e j m ie  i S e n a c ie . W  d y s k u s j i t e j , k t ó r a  o ś w ie ­

t l i ła  w a d y  i b r a k i n a s z e g o  s y s t e m u p o d a t k o w e ­

g o , z a b ie r a ł r ó w n ie ż  k i lk a k r o t n ie  g ło s m in is t e r  

s k a r b u , d ą j ą c w  g łę b o k o u j ę t y c h p r z e m ó w ie ­

n ia c h  k r y ty c z n ą  o c e n ę  o b e c n e g o  s y s t e m u  i p o d ­

k r e ś la j ą c z a r ó w n o  p o t r z e b ę g łę b s z e j r e io r m y  

p o d a t k o w e j , j a k  i k o n ie c z n o ś ć s t w o r z e n ia n o ­

w e g o  z u p e łn ie  s y s t e m u , c a łk o w ic ie  s h a r m o n iz o -  

w a n e g o  z a r ó w n o  z  p o t r z e b a m i p a ń s t w a , j a k  i  

ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o .

S t w o r z e n ie  t a k ie g o  s y s t e m u  j e s t k o n ie c z n e  

p r z e d e w s z y s t k ie m d la z a p e w n ie n ia P a ń s t w u  

s t a łe g o  d o c h o d u  w  o d p o w ie d n ie j w y s o k o ś c i d la  

p o k r y c ia  n ie z b ę d n y c h , n o r m a ln y c h w y d a t k ó w .  

Ś r o d k ó w  n a  p o k r y c ie  t y c h  w y d a t k ó w m u s i d o -  

s i s r c z y ć  s p o łe c z e ń s t w o  w  f o r m ie  p o d a tk ó w .

I t u  p r z y  o b y w a t e ls k im  o b o w ią z k u  p ła c e n ia  

p o d a t k ó w  w y ła n ia  s ię  r ó w n ie ż  o b o w ią z e k  P a ń -  

S f w a  —  p r z y s to s o w a n ie  w y d a t k ó w  d o  m o ż l iw o ­

ś c i p ła tn ic z e j s p o łe c z e ń s t w a , o c z y w iś c ie  w  g r a - | 

n ic a c h  m o ż liw o ś c i . T a  w s p ó łz a le ż n o ś ć  P a ń s tw a  

o d  o b y w a t e l i i o b y w a te l i o d  P a ń s tw a  s ię g a  b a r - !  

d z o  g łę b o k o , g d y ż w r a z  z r o z w o je m  d o c h o d u  

s p o łe c z n e g o  w z r a s t a  d o c h ó d  s k a r b o w y , a s t o ­

p ie ń  o b c ią ż e n ia  p o d a tk o w e g o  w p ły w a n a  m o ż ­

n o ś ć  r o z w o j u  ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o , c z y li p o ś r e d ­

n io  n a  w y s o k o ś ć  d o c h o d u s p o łe c z n e g o . N ie z ­

m ie r n ie  w a ż n a  i s t a le  a k t u a ln a  s p r a w a  u t r z y m a -  

n ia  d o c h o d u  s k a r b u  n a  p o t r z e b n e j d la  P a ń s tw a  

w y s o k o ś c i łą c z y  s ię  w ię c  n ie r o z e r w a ln ie z z a ­

g a d n ie n ie m  p o l i ty k i p o d a t k o w e j .

N ie s t e ty  o b o w ią z u ją c e u s t a w y p o d a t k o w e  

z a r ó w n o  s t a r e , p o c h o d z ą c e  z  c z a s ó w  z a b o r c z y c h  

j a k  i w p r o w a d z o n e  j u ż  z a  c z a s ó w  p o ls k ic h n ie  

o d p o w ia d a j ą  t y m  p o t r z e b o m . B r a k i i w a d y  n a -  ■ 

s z e g o  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o  u s i ło w a n o u s u n ą ć  

p r z y  o k a z j i u c h w a la n ia  r o ż n y c h  u s t a w  w  S e j m ie .  

P r z e p is y  t e  n ie  o g a r n ia ły  j e d n a k  c a ło ś c i z a g a d ­

n ie n ia , l e c z  k ie r o w a ły  s ię p e w n e m i m o n e ta m i ,  

k tó r e  c a łk o w ic ie  u z a s a d n ia ły  k o n ie c z n o ś ć w y ­

d a n ia  t a k ic h  w ła ś n ie  u s t a w . G d y b y k a ż d a z  

t y c h  u s t a w , z a w ie r a ją c y c h  t e o r e ty c z n ą  n a p r a w ę  

n a s z e g o  s y s t e m u , m o g ła  b y ć  w y k o n y w a n a  w  o -  

d e r w a n iu  o d  c a łe g o  ż y c ia i in n y c h  p r z e p is ó w  

p o d a t k o w y c h , b y ła b y n ie w ą t p liw ie p o ż y t e c z n a  

i ła t w a  d o  w y k o n a n ia . U s t a w  t y c h  j e d n a k  p r z y ­

s z ło  w  o s ta t n ic h  la t a c h  b a r d z o  w ie le . T a  w ie lo -  

r a k o ś ć p r z e p is ó w  n ie z m ie r n ie s k o m p lik o w a ła  i ; 

u t r u d n i ła  s y t u a c ję , z a r ó w n o  a p a r a tu w y k o n a w -  j _ _ _ _ _ _ _ _ _

c z e g o , j a k  i s y t u a c ję  p o d a t n ik a . G u b i s ię  w  n ie j p ła t k u  w  r o ln ic t w ie , a  m ia n o w ic ie  g r u n t o w e g o , 

c z ę s t o  n a w e t l in ja  p o l it y k i p o d a t k o w e j .  R e f o r m ę t e g o  p o d a t k u p r z e p r o w a d z ić b ę d z ie

W y j ś c ie  z  t e j  s y t u a c j i j e s t o c z y w iś c ie m o ź -  j m o ż n a  d o p ie r o  p o  n o w e j k la s y f ik a c j i g r u n t ó w  w  

l iw e , a le  w y m a g a  d łu ż s z e g o  c z a s u i r z e te ln e j p o lS C e . D o  t e j p r a c y  p r z y s tę p u ją  j u ż  w  k a ż d y m  

p r a c y  o r g a n ó w  p a ń s t w o w y c h , p o w o ła n y c h d o p o w ie c ie  i w o j e w ó d z tw ie  s p e c j a ln e  k o m is j e , p o -

c z ę s t o  n a w e t l in ja  p o l it y k i p o d a t k o w e j .

W y j ś c ie  z  t e j  s y t u a c j i j e s t o c z y w iś c ie m o ż '

W Ł A M A N IE D O A G E N C JI  

P O C Z T O W E J.

T oruń . W nocy z ch i. 26-go na  

27-go b . m . w łam ano się do agencji 

pocztow ej w B obrow ie (pow iecie  

brodn ick im ), i sk radziono znaczk i po ­

cztow e po 5 , 10 , 15 , 20 . 25 , i 50  groszy  

na sum ę 114 zł. oraz znaczk i ubezp ie ­

czen iow e po 30 , 45 i 90 gr. na sum ę  

155 ,75 zł. S kradzione znaczk i znaj­

dow ały się w  kasetce żelaznej, k tó ra  

sp raw cy rozb ili na po lu .

U rząd Ś ledczy ostrzega ludność  
przed nabyciem  tych znaczków oraz  
prosi o zaw iadom ien ie najb liższego  
posterunku P . P . o ew en tualnych  

sp raw cach tych kradzieży .

C H C IA Ł A  P O P E Ł N IĆ  S A M O ­
B Ó JST W O .

1 o  r u ń . N iejaka ( ecy l.ja D ziu -  
kow ska usiłow ała popełn ić sam obó j­
stw o przez w ypic ie w iększej ilo ści li-  

zo lu . D enatka zosta ła przew ieziona  
do  szp ita la, gdzie zdo łano ją ura to ­
w ać. P o pow rocie ze szp ita la uparta  
sam obó jczyn i poraź drug i usiłow ała  

pozbaw ić się życia , w ypijając  esencję  
octow ą. O becn ie znajdu je się ona w  
szp ita lu w  stan ie bardzo ciężk im . —  
T ym  razem  praw dopodobn ie n ie uda  

się je j ura tow ać.

K R A D Z IE Ż .

S taro  gar  d . W  W iełb randow ie  
w  nocy n ieu jaw n ien i sp raw cy w ła ­
m ali się po  w ybic iu  szyby  w  okn ie do  
m ieszkan ia B ieliń sk iego I ’ ranciszka . 
k tó rem u sk rad li garderobę , b ie liznę,  

b iżu terję i 1000  zł. go tów ki —  łącznej 
w art. 2500 zł., poczem  zb ieg li.

S T A N B E Z R O B O C IA W  K R A JU , ^sób , co  stanow i spadek  w  sto sim ku  cło  , n iżej poziom o , zare jestrow anego w  

W arszaw a. S tan bezrobocia w  ■ tygodnia poprzedn iego o 6 .359 osób .

całym  kra ju  w  dn . 24 bm . w edług da-  j P odkreślić należy , że bezrobocie w y-

nych urzędow ych w ynosi 283 .415 o-[kazu jące się liczbą 283 .4 15 spad lo po- P U B L IC Z N E W S Y P A N IE  Z W IT K Ó W  

L O S O W Y C H .

z a  w  a . U rząd d ługów  pań-  
zaw iadam ia , że zgodn ie z  

g r u n tó w .  ^obw ieszczen iem  M inistra  S karbu  z dn .
R e fo r m a  p o d a t k o w a  w y w r z e  g łę b o k i w p ły w B ^  U pca 1955 r. pub liczne w sypan ie do  

n a  ż y c ie  g o s p o d a r c z e . Z  t e g o  t e ż  w z g lę d u , j a k g ^ ó j ksow  \ ch zw itków  z num eram i  
i s p o s o b u  o g r o m u  p r a c y  r e f o r m a t a  , .

w p r o w a d z o n a  e t a p a m i , p r z y c z e m  p r a c a  o b l ic z o ­

n a  j e s t n a  d łu ż s z y  p r z e c ią g c z a s u . P r a w d o p o ­

d o b n a  k o le jn o ś ć  t y c h  e t a p ó w  b ę d z ie  o b e jm o w a ć  

n a j p ie r w  r e fo r m ę  p o d a tk u  g r u n t o w e g o , n a s t ę p n ie  

d z ie d z in ę  p o d a t k ó w  s a m o r z ą d o w y c h , w r e s z c ie  

p a ń s t w o w y  p o d a t e k  d o c h o d o w y , a  p o te m  p o d a ­

t e k  p r z e m y s ło w y . S p r a w y  b o w ie m  t y c h  p o d a t ­

k ó w  s ą  z  s o b ą  ś c i ś le  z w ią z a n e .

N a  t le  t e g o  z a d a n ia , k t ó r e  p r z y p a d a  d o  s p e ł ­

n ie n ia  p r z y s z łe m u  S e j m o w i , o b e c n e  w y b o r y  n a ­

b ie r a ją  c h a r a k t e r u  c z y n n o ś c i g o s p o d a r c z e j o  

w ie lk ie j  w a d z e , z a r ó w n o  d la  in te r e s ó w  P a ń s tw a ,B w łasnych  
j a k  i ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o , w s z y s t k ic h  p o d a t n i - g e z y /n a z a  dokonan ie w  

i k ó w , a  w ię c  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  "napadu  rabunkow ego .

d e c y d o w a n ia  w  s p r a w a c h  p o d a t k o w y c h . N o w a  w o ła n e n a  p o d s t a w ie u s t a w y o k la s y f ik a c j i |s t w W \ \  c l i  
» > ■ « « * _ t_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ . . .  • r ir it n łń wK o n s ty t u c j a  n a d a j e k o m p e t e n c je  w  t y c h s p r a ­

w a c h  S e j m o w i. P r z y s z ły  S e j m  b ę d z ie  w ię c  m u -  

s ia ł z a j ą ć s ię  g r u n t o w n ą p r z e b u d o w ą n a s z e g o  

s y s t e m u  p o d a tk o w e g o . R e fo r m a  p o d a t k o w a  m u ­

s i o b j ą ć  c a ło k s z t a łt  s y s t e m u , a b y n a s tą p i ła  p o ­

p r a w a  s y t u a c j i .

P e w n e  p r a c e z o s t a ły  j u ż d o k o n a n e . W e ­

s z ła  j u ż w  ż y c ie n o w a o r d y n a c ja  p o d a t k o w a ,  

c z y l i f o r m a ln e , p r o c e d u r a ln e  p r a w o  p o d a t k o w e ,  

k tó r e  z o s t a ło  s k o d y f ik o w a n e , u j e d n o s t a j n io n e i  

u p r o s z c z o n e . W e s z ły  r ó w n ie ż  w  ż y c ie  u s t a w y  o  

l l ik w id a c j i z a le g ło ś c i p o d a t k o w y c h . P r z y g o to -  

! w a n e  z o s t a ły  t e ż  p r a c e  d o  r e fo r m y  z a s a d n ic z e g o

P o ż a r h a l i w y s t a w y  r a d jo w e j w  B e r l in ie .

N a obrazku: W ieża rad jow a z restau rac ją w p łom ien iach .

S padek w ynosi 5 . 771 osób .

> k i w p ły w  ■

: g lę d u , j a k S

m u s i b y ć 5 s e r ^ j o raz zw itków  z num eram i ob li-

styey jnej odbędzie się w  dn . 51 sier­
pn ia br. o godz. 10 rano w  dużej sa li  
kon lc iency jnej M inisterstw a S karbu .

D W A W Y R O K I Ś M IE R C I.

P loetzensee pod B erlinem  w ykonano  
dziś dw a w  yrok i śm ierc i. Ś cię ta zo ­
sta ła pew na 24-le tn ia kob ie ta za znę- 
[can ie się i m orzen ie g łodem tro jga  

oraz pew ien m ęż-  
/ styczn iu br.
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W KRAJU. 

W niedzielę wylądował w Chełmie ba­
on „Toruń” , ua którym kpt. H/nek i por. Po- 

maski osiągnęli v. ysokość 5.050 m. 
W niedziei. w Gdyni odbyła się defilada 

12.000 ...f >;zy Ib dp-ozji pomorskiej. Rewji 
przy; . Go się ■■ .: J.000 publiczności.

.-.u wybrz .u od poniedziałku panuje sło­
neczna i bezwietrzna pogoda.

Od 1 lipca v. olno kupcom przechowywać 
i sprzedawać wyłącznie termometry ze 100 stop-
niową skalą (Celsjusza).

Nad Stanisławowem od kilku dni przela­
tują liczne grupy ptactwa odlatującego do cie­
płych krajów.

Grupa oficerów polskich z gen. bryg, T. 
Malinowskim udała się do Francji, by wziąść u- 
dział w manewrach w okolicach Reims.

W Bydgoszczy wybuchł na terenie bara- 
ków dla bezdomnych pożar, który strawił mie­

szkanie 4 rodzin.
„Dar Pomorza" wraca do Gdyni 3 wrze­

śnia.
Zapas złota w Banku Polskim podwyższa 

się stale i wynosi 511.300.000 zł.
W e wsi Dorochlany (pow. Słonim) z przy­

czyn nieustalonych spłonęło 111 budynków w  
t< m 42 domów mieszkalnych. Straty wynoszą 
około 100.000 złotych.

W Gdańsku wzrosła cena artykułów  

pierwszej potrzeby.
W Inowrocławiu aresztowano lekarza dr 

Kopczyńskiego za sfałszowanie dokumentów u- 

rzędowych.

..DOBRE DZIEŁ KO NIGDY NIE ZA­
POMINA SW EJ MA 1 KI".

Pisma polsko-amerykańskie zajęły się o- 

j statnio przemówieniem, wygłoszonem przez am ­

basadora Stanów Zjednoczonych w Polsce, 

Johna Cuday, na bankiecie na cześc zna' jgo  

polskiego kaznodziei radjowego Justyna Figasa.

Ambasador powiedział m. in., że k łka ty­

godni przed swym w'yja/dem do Stanów Zjedno­

czonych rozmawiał z Marszałkiem Piłsudskim, 

pytając Go, czy życzy sobie by ambasador za­

komunikował jakąś wiadomość Polonji amerykan  

skiej. Marszałek pomyślał chwilę i rzekł: „Niech

pan im powie, że dobre dziecko nigdy nie zapo­

mina swej matki". —  Czy jeszcze co więcej, Pa­

nie Marszałku? — zapytał p. Cuday. — „Nie, 

nic więcej, proszę wyrazić tylko to, a oni zro­

zumieją".

KRADZIEŻ W BIURZE URZĘDU 

GMINNEGO.

TORUŃ. W nocy z piątku na sobotę ub. t. 

nieznani sprawcy dostali się za pomocą podro­

bionych kluczy do Urzędu Gminnego w' Zelgnie 

(gmina Dzwierzno, powiat toruński), skąd skra- 

dli kasetkę z zawartością 10 zł. gotówki, oraz 

z biura wójta około 260 zł, gotówki. Pozatem  

skradli z tego biurka 7 obligacyj Pożyczki Na­

rodowej a 1000 zł. (nr. 3328006, 332800, 3328007, 

3328008, 3328009, 3328001, 33280011, 33280012), 

5 obligacyj Banku Polskiego a 50 izł. (nr. 3208261, 

3208262, 3208263, 3208259, 3208360) wystawione 

na gminę Dziemiany, oraz 2 pokwitowania Po­

życzki Inwestycyjnej a 100 zł. Pusta kasetka 

została odnaleziona w pobliskiem jeziorze.

Dlaczego powinniśmy wziąść udział 
w głosowaniu?

Ażeby wybrać ludzi, których znamy nietylko z imie­

nia i nazwiska, ale takich których znamy z ich dotych­

czasowej działalności społecznej, z ich pracy na własnym 

warsztacie pracy, z należytego pojmowania nietylko praw7 

ale i obowiązków obywatelskich.

PARCELACJA AA POMORZU.
TORUŃ. W okresie ubiegłych lat 15 roz­

parcelowano na Pomorzu ogółem 393 majątki 

o obszarze 67.720,6 ha, z czego powstało 4037 

samodzielnych gospodarstw rolnych na ogólnym  

obszarze 52.100 ha, a przeszło 10,000 ha zużyto  

na powiększenie 2.330 zbyt drobnyeh gospo­

darstw rolnych.

Rozparcelowaną na Pomorzu z emię naby­

ło 3.022 bezrolnych i 2. 278 małorolnych, w czem  

1491 osób z pośród byłej służby folwarcznej.

ZAjśCiE AAfYżYDOW SKIE  
CHORZOW IE.

KW ASEM SOLNYM OBLaNO ii ŻYDÓW

Od dłuższego już czasu wizmaga się w nie­

których miejscowościach woj. Śląskiego akcja 

antyżydowska, przyczem niestwierdzeni dotych­

czas osobnicy umieszczają na szeregu sklepach 

żydowskich napisy, nawołujące do bojkotowania  

kupiectwa żydowskiego.

Do ponownych wystąpień antyżydowskich  

doszło w piątek wieczorem  w Chorzwie. O godz, 

20-tej odbyć cię miało na salach hotelu ,,Hr. 

Reden" przedstawienie teatralne, urządzone 

przez jakąś organizację żydowską. Około gooz. 

20-tej, krótko przed rozpoczęciem przedstawie­

nia, gdy na salę wchodziła większa grupa żydów, 

kilkunastu nieznanych osobników oblało weno- 

dzących na salę kwasem solnym. Na miejscu 

powstała wielka panika, przyczem większa 

część gości poczęła uciekać do domów, obawia­

jąc się dalszych ekscesów. Jak następnie stwier­

dzono, jedenastu z oblanych kwasem solnym  

gości zniszczone mają ubrania. Nikt z nich 

jednak nie odniósł żadnego urazu cielesnego, co 

stało się tylko dlatego, iż kwas solny był dosyć 

silnie rozcieńczony.

O zajściu powiadomiono policję, która przy­

była iniatychmiast na miejsce i wszczęła energi­

czne dochodzenia, przytrzymując kilka podej­

rzanych osobników. Podobno u jednego z przy­

trzymanych osobnikow znaleziono jeszcze bu-

7AGRANICĄ

Ft oces w sprawie oszustw Stawiskiego 
rczpocznie się w Paryżu 4 listopada.

W iniarze z północnego Peleponezu nie 
mając możliwości zbytu na winogrona, użyźnia­
ją swoje pola lem najszlachetniejszym  z owoców  

- W Albanji rozstrzelano 120 powstańców.
+ Na folwarku pod Villacaublay (Francja) 

wybuch! pożar, który zniszczył całkowicie 
pichrz pełen zboża i owczarnię, w której zginę­

ło w płomieniach 900 owiec.
+ Generał Kazimierz Fabrycy przybył do 

Szwecji celem oddania w imieniu armji polskiej 
rewizyti armji szwedzkiej.

4- W zawodach lotników - amatorów, jakie 
odbyły się w Amsterdamie, I. miejsce zdobył 
Polak Skórzewski.

+ Litwinow udał się samochodem z Ma- 
rienbadu do Paryża.

4- W jednej z fabryk w Roven (Francja) 
runęła z powodu zerwania się linki stalowej —  
winda, w której znajdowało się 10 osób. W szy­
scy oni mają połamane ręce i nogi.

5- W  pow. Cetatea Alba i(Rumuuja) zanoto­
wano kilkanaście wypadków trądu.

6- W Posto Abegre spłonęła wielka łusz- 
czarnia ryżu. Straty wynoszą kilka miljonów  

milrejsów.
7- Tramwaje miejskie w Magdeburgu umie­

ściły na wagonach napisy: „Żydzi są tu niepo­

żądani".
8- W Niemczech w roku 1934 dokonano  

sterylizacji na 56.244 osobach,
9- W Niemczech ma nastąpić konfiskata 

majątku przywódców rozwiązanego Stahlhehnu.
4- Ludność W łoch na dzień 31 lipca b. r. 

liczyła 43.316.000 osób.

4- W poniedziałek rano zmarl na udar ser­
ca b. ambasador w Polsce Stanów Zjednoczo­
nych John W illys.

5- W prowincji Esire Rioy, koło Medamos 
szaleje olbrzymi pożar preji. Płomienie posuwa­
ją się frontem szerokości 35 km. Pożar znisz­
czył dotychczas 80.000 morgów stepu.

6- Kanclerz Hitler poddał się operacji gar­
dła.

7- W W ladniel (Dolna Nadrenja) w czasie 
burzenia jednego z domów zawaliła się ściana 
przygniatając pracujących tam robotników.

8- Bułgar  ja wznosi fortyfikacje na granicy 
bułgarsko - tureckiej.

9- W W enecji, przy regulacji kanałów na­
stąpił wybuch pocisku, pozostałego z czasów  
wielkiej wojny. 3 robotnicy zostali zabici, a 5 
jest rannych, w tem 1 ciężko.

telkę, zawierającą kwas, którego nie zdązyl 

wylać,

ANGLjA W ZMACNIA GARNIZONY  

NA MALCIE.

LONDYN, Potwierdza się wiadomość, że 

oddział żołnierzy angielskich, liczący 1000 lu­

dzi opuści w tym tygodniu Anglję, by wzmocn.ć 

garnizony na Malcie i w Adenie. W minister­

stwie wojny podkreślają, że władze wojskowe 

zamierzają podnieść siły zbrojne na Malcie i w  

Adenie do poziomu, jaki był przewidziany w ro­

ku ubiegłym. Powszechną uwagę zwraca, że 

wielu żołnierzy zabiera ze sobą swoje rodziny. 

W kołach oficjalnych podkreślają, że zezwole­

nie na zabranie rodziny nie byłoby żołnierzem  

udzielone, gdyby istniała możliwość niebezpie­

czeństwa.

Z
SMSflniAnia ■MełWAinilia !kjus/ szereg zagadnień w ta-. Bardzo jasno i wyraźnie został tu
aSaUniCllIa USIlOJOWC1 kim duchu, który po dzień dziesiejszy wypowiedziany pogląd: przerost ani-

1 nic nie uronił ze swego znaczenia i ak- bicyj ciał ustawodawczych wiedzie 
Monteskiusz mówił nietylko tualności. Ba, co więcej: MONTES- do.... despotyzmu. T. zw. „demokracja

o podziale władz
W  ciągu szeregu lat, gdy u nas to­

czyła się ożywiona debata ustrojowa  
przygotowano zręby nowej Konstytu­
cji i nowego prawa wyborczego —  
bardzo często ze strony opozycji po­
woływano się na autorytet słynnego 
teoretyka prawa i znawcy zagadnień 
prawno publicznych z pierwszej poło­
wy 18-go stulecia, Karola Ludwika de 
La Brede i de Montesquieu, znanego 
u nas w skrócie jako Monteskjusza. 
Zwłaszcza gdy chodziło o kwestję 
„podziału władz44 i o stosunek państwa 
do obywatela, cytaty z Monteskjusza 
stanowiły w ustach przeciwników no­
wej Konstytucji częsty argument.

Nie potrzebujemy  dodawać, że mię­
dzy koncepcjami Monteskjusza z 
przed 200 lat a dobą dzisiejszą jest 
głęboka przepaść, że czas i rozwój 
stł ukłury społecznej dokonał tyle za- 
adniczych zmian, iż poglądy twórcy 

„Ducha* praw 44 mają dziś raczej histo­
ryczne, niż praktyczne znaczenie.

Niemniej przeto w pismach tego 
znakomitego teoretyka zagadnień u- 
strojowych znajduje się tyle spostrze­
żeń i stwierdzeń, których nie zdołał 
naruszyć ząb czasu —  iż zawsze z po­
żytkiem sięgnąć można do jego dzieł.

jeśli więc przeciwnicy nasi z róż­
nych partyj* w  swej argumentacji szer 
mają tak często przykładami z Mon­
teskjusza (przeważnie zresztą bez 
czytania jego dzieł, a raczej posługu­
ją się kilkoma zdaniami, mającenn 
jeszcze obieg na świecie i bezkrytycz­
nie powtarzanemi) — to podejmijmy  
również próbę oparcia się o autorytet 
twórcy „Ducha praw 44 i wydobycia z 
jego dzieł szeregu poglądów  na zagad­
nienia, wciąż żywo zaprzątające umy­
sły. A zobaczymy wtedy, że Montes-

KJUSZ W YPOW IADA TAKIE W ŁA ­
ŚNIE ZASADY, KTÓRE GŁĘBOKO  
SOBIE ZAPAMIĘTAĆ POW INNI W  
SW YCH UMYSŁACH Cl U NAS, CO  
POD PŁASZCZYKIEM W YZNAW ­
CÓW ZASAD MONTESKJUSZOW - 
SKICH ZW ALCZALI NOW Y U- 
STRÓJ, JAKI W  POLSCE W PROW A­
DZAMY.

- „W OLNOŚĆ POLITYCZNA -  
prawi im Monteskjusz — NIE PO ­
LEGA NA TEM, ABY ROBIĆ TO, 
CO SIĘ CHCE. W PAŃSTW IE, TO  
ZNACZY W SPOŁECZNOŚCI. W  
KTÓREJ SĄ PRAW A, W OLNOŚĆ  
MOŻE POLEGAĆ JEDYN1Ę NA TEM  
ABY MÓC CZYNIĆ TO, CZEGO SIĘ  
POW INNO CHCIEĆ, A NIE BYĆ  
ZMUSZONYM CZYNIĆ TEGO, CZE­
GO SIĘ NIE POW INNO CHCIEĆ..... 
W OLNOŚĆ, JEST TO PRAW O CZY­
NIENIA TEGO, NA CO USTAW Y  
POZW ALAJĄ: GDYBY ZAŚ JEDEN  
OBYW ATEL MÓGŁ CZYNIĆ TO, 
CZEGO ONE ZABRANIAJĄ, NIE  
BYŁBY JUŻ W OLNY, PONIEW AŻ  
INNI POSIADALIBY Z NATURY  
RZECZY TĘ SAMĄ MOŻNOŚĆ...44

I jakże zdecydowanie występuje 
Monteskjusz przeciw przerostom par­
lamentaryzmu, przeciw  temu, co u nas 
zwie się „sejmokracją44! Dobrze, aby  
nasi zwolennicy „parlamentu w per- 
monencji44, parlamentu, arogującego  
sobie uprawnienia „współrządzenia , 
zapamiętali sobie słowa Monteskjusza

— „JEŻELI W ŁADZA W YKO­
NAW CZA NIE MA PRAW A POW ­
ŚCIĄGNĄĆ ZAKUSÓW CIAŁA U- 
STAW ODAW CZEGO, BĘDZIE ONO  
DESPOTYCZNEM: SKORO BOW IEM  
BĘDZIE MOGŁO NADAĆ SOBIE  
W SZELKĄ MOŻLIW Ą W ŁADZĘ, U  
NICESTW I W SZYSTKIE INNE SIŁY 44

Bardzo jasno i wyraźnie został tu

parlamentarna" ’ styka się z absoluty­
zmem. „Zakusy ciał ustawodawczych 
— by użyć określenia Monteskjusza, 
obalają równowagę sil w państwie i 
sprowadzają to, czego społeczeństwo  
demokratyczne dice właśnie niknąć: 
despotyzm.

A teraz kilka wypowiedzeń Mon­
teskjusza na temat, w tej chwili nas 
obchodzący: lud — wybory, rola in­
dywidualnego stosunku obywatela do 
państwa, człowiek w pojedynkę — a 
jego reprezentacja parlamentarna z 
jednej strony, a władza wykonawcza

— ..LUD powiada Monteskiusz —  
CUDOW NIE UMIE W YBIERAĆ  
TYCH, KTÓRYM MA POW IERZYĆ 
CZĘŚĆ SW OJEJ W ŁADZY. W YSTAR  
CZY MU KIEROW AĆ SIĘ RZECZA ­
MI. KTÓRYCH NIE MOŻE NIE W IE­
DZIEĆ. I FAKTAMI, KTÓRE POD ­
PADAJĄ POD ZMYSŁY 44.

I tu czyni ważne rozgraniczenie: 
umiejętność wybielania przez lud, to 
jeszcze bynajmniej nie umiejętność 
rządzenia.

— ..TAK JAK W IĘKSZOŚĆ OBY­
W ATELI. KTÓRZY MAJĄ DOSYĆ  
ROZUMU, ABY W YBIERAĆ, NIE MA  
GO NA TYLE, ABY SIĘ NADAW A­
LI DO W YBORU. TAK SAMO LUD, 
KTÓRY MA DOSYĆ ROZEZNANIA, 
ABY SOBIE ZDAĆ SPRAW Ę Z RZĄ­
DÓW DRUGICH, NIE JEST ZDOL­
NY RZĄDZIĆ SAM 44.

I jeszcze jedna aktualna dziś 
wskazówka. Jakże się nasza opozycja 
boczyła na przepis nowej ordynacji 
wyborczej, który w miejsce partyj­
nych „numerów 44 każę wyborcom gło­
sować na t 
wodu i za

się u nas w kołach opozycyjnych, gdy  
nowa nasza ordynacja umożliwiła 
przedewszystkieni wysunięcie kandy­
datur poselskich z terenu, z działaczy 
społecznych, znanych wyborcom z 
nabliższych im środowisk.

I oto czytamy w Monteskjuszu:

— „CZŁOW IEK ZNA O W IELE  
LEPIEJ POTRZEBY SW EGO MIA­
STA Niż INNYCH; SĄDZI LEPIEJ O  
ZDATNOśCI SĄSIADÓW , NIŻ O  
ZDATNOśCI INNYCH OBYW ATE-  

: LI. NIE TRZEBA TEDY, ABY CZŁON  
KÓW CIAŁA USTAW ODAW CZEGO  
W YBIERANO OGÓLNIE Z CAŁEGO  
NARODU: LEPIEJ JEST, ABY W  
KAŻDEJ W IĘKSZEJ MIEJSCOW O ­
ŚCI MIESZKAŃCY W YBIERALI SO ­
BIE PRZEDSTAWICIELA 4’.

Oto kilka zaledwie cennych wska­
zań, rozsianych w „Duchu praw 44 ba­
rona de Montesquieu. Powtarzamy: 
dalecy już jesteśmy od tej atmosfery 
życia publicznego, w której słynny 
myśliciel francuski wysnuwał swe spo 
strzeżenia i ukuwał wnioski. Nie ma­
my też powodu anektowania Montes- 
kjusza na rzecz światopoglądu, który  
realizować będziemy w ustroju nasze­
go państwa. Ale jeśli twórca „Ducha 

[praw 44 służyć ma przeciwnikom nowej 
Konstutucji i nowej ordynacji wybor­
czej jako autorytet, przy pomocy któ- 
rego chętnie szermują —  to możemy 
łatwo dowieść (jak to zresztą przy po­
mocy kilku cytatów uczyniliśmy), że 
z dzieła Monteskjusza W YSNUĆ MO ­
ŻNA RÓWNIEŻ I SZEREG W NIO ­
SKÓW , stanowczo potępiających po­
glądy i taktykę naszej opozycji, a za­
razem STW IERDZAJĄCYCH ZA  
SŁUSZNE TE POGLĄDY I TE ME­
TODY, JAKIE STOSUJEMY W ŁA ­
ŚNIE W PRZEBUDOW IE USTROJU  
PAŃSTW A I SPOSOBU W YLON1E-

„a znanych im z nazwiska i za- INIA ZE SPOŁEC  ZE
i zasług ludzi! Jakże obruszono'ZENTACJI PARLAMENTARNEJ.
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ZMini! wykolEjenio wim powsmo
pod Lwowem

L W Ó W . W  nocy z piątku na sobotę w od­

ległości 6 km . od L w owa w ykoleił się m iędzyna­

rodow y pociąg pospieszny, zdążający z B erlina  

do B ukaresztu.
Z najdujące się zaraz za lokom otyw ą dw a  

w agony: bagażow y i pocztow y, spadły z nasypu  

z w ysokości ponad 10 m etrów i przewróciły się  

do góry kołam i. T rzy następne w agony w ysko­

czyły z szyn i oderwaw szy się od w agonu pocz­
tow ego zaw isły pośrodku nasypu. N a torze po­

zostały jedynie: w agon restauracyjny i w agon  

I klasy.
C udow nym  napraw dę zbiegiem okoliczności 

katastrofa obyła się prawie bez ofiar. Pow aż­
niejsze rany odniósł jeden tylko pasażer —  Jó ­

zef W nuk, jadący bez biletu. Pozostali w yszli 
jedynie iz lżejszem i urazam i zewnętrznem i. O gó­

łem  opatrzono 6 osób.
W  w agonie H I klasy, który zaw isł nad na ­

sypem i był zatłoczony około 80 pasażeram i, 

w ybuchła nieopisana panika.
W skutek nagłego w strząsu, spow odowane­

go zatrzym aniem  się w ozów, w padano na siebie, 

pakunki spadały pasażerom na głow y, a w ielu  j 

z pasażerów , nie zdając sobie spraw y z sytuacji 

w yskakiw ało przez okno.

O godzinie 3 nad ranem pociąg z pasażera­

m i przybył na dw orzec głów ny w e L w ow ie.
Stosunkow ą m ałą ilość ofiar przypisać nale­

ży tem u, że pociąg jechał w krytycznej chw ili 

ze zm niejszoną szybkością, która — w edług  

tw ierdzenia m aszynisty Józefata Piórkow skiego  

— w ynosiła 70 km . na godzinę. M ianowicie  

m aszynista zwolnił bieg pociągu, zbliżając się  

do m ostku. Parow óz w yszedł z katastrofy ca­
ło, jak rów nież w óz sypialny i restauracyjny, na  

których w idniały tabliczki z napisam : N ord  

E xpress L ondon —  O stende —  K oln —  B erlin  

—  L wów —  B ucuresti.

K atastrofę spow odow ały ręce zbrodnarzy.

Jak w ykazały prowadzone w ciągu soboty  

i niedzieli drobiazgow e dochodzenia, katastro­

fę spow odowały ręce zbrodniarzy. Przy pom ocy  

narzędzi poodkręcano w kilku m iejscach śruby  

' i rozluźniono w ten sposób szyny.

OKRĘG WYBORCZY NR. 101 TORUŃ.

O z n a c z  d w ó c h  k a n d y d a tó w , n a  k tó r y c h  g lo s u je s z , s ta w ia ­

ją c  w  k r a tc e  z  p r a w e j s t r o n y  o b o k  ic h  n a z w is k  k r e s k ę . K a r tę  

w  ló ż  d o  k o p e r t}  i o d d a j p r z e w o d n ic z ą c e m u  k o m is j i w y b o r c z e j.

J e ż e l i n ie  p o s ta w is z  k r e s e k , u w a ż a  s ię , ż e  o d d a łe ś  g ło s n a  

k a n d y d a tó w , u m ie s z c z o n y c h  n a  p ie r w s z e m  i d r u g ie m  m ie js c u .

m ie js c e  p ie c z ę c i :

I . J A N  Ś L Ą S K I . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

2 . K A Z I M I E R Z  R O L E W S K I . .

5 . S T E F A N  M A T U S I A K  . . . .

4 . W Ł A D Y S Ł A W  K L I M E K . .

A L O J Z Y  M E L E R S K 1 . . . .

Proces o nadużycie w „Glosie Lubelskim” 
na szkodę instytucyj filantropijnych

L U B L I N . W  d n ia c h  2 4  i 2 5  b m . to c z y ła  s ię  

w  L u b l in ie , w  s ą d z ie o k r ę g o w y m s e n s a c y jn a  

r o z p r a w a  ip rz e c iw k o z a r z ą d o w i „ G ło s u L u b e l ­

s k ie g o " , o r g a n u  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o , a  n a d ­

u ż y c ia f in a n s o w e , n a  s z k o d ę s z e r e g u  in s ty tu c y j  

s p o łe c z n y c h  i f i la n tr o p ijn y c h .

N a  r ę c e  a d m in is t ra c j i „ G ło s u  L u b e ls k ie g o 1 ' ,  

s k ła d a l i l ic z n i o f ia r o d a w c y  r ó ż n ie  k w o ty  p ie n ię ż ­

n e  n a  c e le  s p o łe c z n e  i f i la n t r o p i jn e . A d m in is t ra ­

c ja lu b e ls k ie g o o r g a n u  S tr o n n ic tw a N a r o d o w e ­

g o  n ie  w y p ła c a ła  je d n a k  o trz y m a n y c h  w  te n  s p o ­

s ó b  s u m  o r g a n iz a c jo m  i in s ty tu c jo m , d la  k tó r y c h  

b y ły  o n e  p r z e z n a c z o n e , le c z  z u ż y w a ła je d la  

w ła s n y c h  c e ló w  „ G ło s u L u b e ls k ie g o " . P o n ie ­

w a ż  n a d u ż y c ia  te  i tr w a ły  p r z e z  s z e re g  la t , s p r z e ­

n ie w ie rz o n e s u m y  s ię g a ją k i lk u n a s tu ty s ię c y  

z ło r ty d h .

N a ła w ie  o s k a rż o n y c h z a s ie d l i w  u b ie g łą  

s o b o tę  d w a j k o le jn i k ie ro w n ic y a d m in is t r a c j i  

i p e łn o m o c n ic y  z a rz ą d u „ G ło s u  L u b e ls k ie g o  " , 

p . iR y tw iń s k i , k tó ry  s ta n o w is k o  to  z a jm o w a ł d o  

roku 1931 i p . D o m in k o , o b e c n y a d m in is tr a to r  

„ G ło s u L u b e ls k ie g o " ^ O s k a rż a ł w ic e p r o k u r a ­

to r  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  L u b lin ie  p . G rz y b o w s k i,  

o b r o n y  s ię  p o d ją ł a d w o k a t iK o r c z a k .

W  d n iu  2 6 - y m  r a n o , r o z p r a w a z o s ta ła o d ­

r o c z o n a  d o  d n ia 1 w r z e ś n ia r b , . p o n ie w a ż  p r z e ­

c iw k o  je d n e m u  z o s k a r ż o n y c h  p . R y Iw iń s k ie m u ,  

s ą d u m o r z y ł s p r a w ę n a p o d s ta w ie a m n e s t ji ,  

n ie  w g lą d a ją c  w  k w e s tję  je g o  w in y . J e d n a k  p .  

R y tw iń s k i w y s tę p o w a ć b ę d z ie w p r o c e s ie w  

c h a ra k te r z e  ś w ia d k a . W  d n iu  7 - y m  w r z e ś n ia  r b .  

o g o d z . 9 - te j r a r . io  s ą d o w i p r z e d s ta w io n a  b ę d z ie  

e k s p e r ty z a b u c h a lte r y jn a  k s ią g  „ G ło s u L u b e l-  

s ik e g o " . S p o d z ie w a n y  je s t r ó w n ie ż  w y r o k .

T R Ą B A  PO W IE T R Z N A .
G E N U A . G w a łto w n a b u r z a , ja k a n a w ie ­

d z i ła  o k o l ic e  G e n u i w y rz ą d z iła  l ic z n e  s z k o d y  n a  

p r z e d m ie ś c ia c h , g d z ie w ie le u l ic z a m ie n i ło  s ię  

w  r w ą c e  p o to k i. M ię d z y  s ta c ja m i S o le ro  i A -  

le s s a n d r ia  p io ru n  u d e r z y ł w  lo k o m o ty w ę , w s k u ­

te k  c z e g o  je d e n  z  m o to ró w  e le k tr y c z n y c h  s ta n ą ł  

w  p ło m ie n ia c h . M ię d z y  C a s te l la z iz a B o rm id a i  

P r e d e s a  w s k u te k  o b s u n ię c ia  s ię  p o d m y te j z ie m i  

w y k o le i ł s ię p o c ią g  to w a r o w y . K ilk a o s ó b z  

p e r s o n e lu k o le jo w e g o o d n io s ło r a n y . T r a n s ­

a tla n ty c k i p a r o w ie c , ,C o n te d i S a v o ia "  

s ię  z  k o tw ic y , p r z y c z e m  z  p o ś r ó d  z a ło g i z g in ię ło  

7 o s ó b a 7 0 z o s ta ło p o r a n io n y c h .

iz e r w a ł s in ic y  o d e b r a l i K ie la s o w i p o r tm o n e tk ę z a w ie ra ­

ją c ą  8 .5 0  z ł . g o tó w k i, p o c z e m  z b ie g li d o  p o b l i -  

1 s k ie g o  la s u .

Kartkę taka otrzyma wyborca 8 września w lokalu wyborczym
A T i le ż y  u m ie ś c ić  k r e s k ę  p r z y  n a z w is k a c h  ty c h  w y b o rc ó w , k tó r y c h  

p r a ^ i i i ie m y b y  z o s ta l i p o s ła m i , n a s tę p n ie k a r te c z k ę z ło ż y ć - w ło ż y ć d o  

k o p e r ty  z p ie c z ę c ią u r z ę d o w ą i o d d a ć  p r z e w o d u  . k o m is j i o b w o d o w e j .

N A PA D  Z B R O N IĄ  W  R Ę K U .
T O R U Ń , p o w ra c a ją y  w ie c z o re m  d o  d o m u  

K ie la s  F r a n c is z e k  z o s ta ł z a c z e p io n y  o b o k  p o r tu  

d r z e w n e g o  p o d  T o ru n ie m  p r z e z  d w ó c h  n ie z n a ­

n y c h  o s o b n ik ó w , z  k tó ry c h  je d e n  w y m ie r z y ł d o  

n ie g o  t rz y m a n y m  w  r ę k u  b r o w n in g ie m . N a p a -

W Y JA Z D  G E N . R Y D Z ŚM IG Ł E G O .
W A R S Z A W A . G e n e ra ln y I n s p e k to r s i ł  

z b r o jn y c h g e n e r a ł R y d z -Ś m ig ły w y je c h a ł d n ia  

2 6  b m . p o n o w n ie  z e  s w o im  ś c is ły m  s z ta b e m  n a  

ć w ic z e n ia  w o js k o w e . N a d w o r c u  ż e g n a li g e n e ­

r a ln e g o  in s p e k to ra  s i ł z b ro jn y c h  k ie r o w n ik  M i­

n is te rs tw a S p r a w W o js k o w y c h g e n e ra ł K a ­

s p r z y c k i o r a z s z e f s z ta b u g łó w n e g o g e n e ra ł  

S ta c h e w ic z .

j--------------  VIRGIL MARKHAM ------ ------

DJABEŁ KUSB
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angielskiego.
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1 7 - g o  p a ź d z ie rn ik a  m ie l iś m y  s t r a c ić  n a  k r z e ś le  
e le k try c z n y m  d w ó c h  g a n g s te ró w . P ie r w s z y  —  w ie ­
lo k r o tn y  m o r d e r c a —  n a z y w a ł s ię P o r k y  E v a r ts , 
D r u g i,  n a z w is k ie m  F r a n k  H o lb o r n , w s ła w ił  s ię  ja k o  
b a n d y ta  n o w o jo r s k i . T e g o  z n a łe m  le p ie j n iż  in n y c h  
w ię ź n ió w , a le  p o m im o  to  w y c z u w a łe m  w  n im  c o ś  
z a g a d k o w e g o . C z ę s to  z  n im  r o z m a w ia łe m  i s tw ie r ­
d z i łe m , ż e b y ł d o s y ć w y k s z ta łc o n y , d o ś ć d o b r z e  
w y c h o w a n y , g r z e c z n y  i o b d a r z o n y  z m y s łe m  h u m o ­
r u . O k a z y w a ł n a w e t , m ó w ią c  s ło w a m i H . W a lp o -  
le ‘a  „ k u l tu ra ln ą  i r o n ję , n ie z a p r a w io n ą  g o r y c z ą “ . 
S ło w e m  n a  k a ż d y m  k r o k u  w y ła z i ł z  n ie g o  d ż e n te l -  
m a n . P o m im o  to , b y ł s k a z a n y  z a  n ie z w y k le  o k r u t ­
n e  z a b ó js tw o .

E v a r ts m ia ł b y ć p o s a d z o n y n a ś m ie r te ln e m  
k r z e ś le  o  ó s m e j w ie c z o r e m . H o lb o r n  z a r a z  p o  n im .

T e g o  d n ia  p o  p o łu d n iu  P e is n e r , p o m o c n ik  m e ­
g o  s e k r e ta r z a , z a c z ą ł s ię s k a r ż y ć  n a b o le ś c i . O d  
r a n a  w y g lą d a ł b a r d z o ź le . A tm o s fe r a w ię z ie n n a  
n ie  d z ia ła  d o b r z e  n a  z d r o w ie , a  c ó ż  d o p ie r o  w  ta ­
k i d z ie ń . T o  te ż  n ic  d z iw n e g o , ż e P e is n e r , k tó r y  
p r a c o w a ł u  n a s  d o p ie r o  o d  p a r u  m ie s ię c y , w  c ią g u  
k tó r y c h  n ie  b y ło  a n i je d n e j e g z e k u c j i , p r z y p ła c i ł  
te n  w s trz ą s  c h o r o b ą . P o le c iłe m  le k a rz o w i w ię z ie ń  
n e m u ,  ż e b y  s ię  n im  z a o p ie k o w a ł  i p o d  p o z o r e m  p o d ­
w y ż s z o n e j te m p e r a tu ry ( m ia ł s tw ie r d z ić , ż e b y ła  
w ię k s z a  n iż  w  r z e c z y w is to ś c i ) , z a p a k o w a ł d o  s z p i ­
ta la  w ię z ie n e g o  ( w  o d d z ie ln e j s a lc e ) . N ie  c h c ia łe m  
f iu s z c z a ć g o  d o  m ia s ta , g d z ie  w y n a jm o w a ł k a w a -  
e r s k i p o k o ik  i n ie  m ia ł ż a d n e j o p ie k i .

N a  d w a d z ie ś c ia  m in u t  p r z e d  ó s m ą  k a t  s ta n o w y  
z a m e ld o w a ł m i, ż e  p r z y g o to w a n ia  d o  e g z e k u c j i s ą  
s k o ń c z o n e . P o  je g o  w y jś c iu  w s z e d ł s t r ó ż  w ię z ie n ­
n y  z  w ia d o m o ś c ią , ż e  H o lb o r n  c h c e  z e  m n ą  m ó w ić .

N ie  t r a c ą c  c z a s u , u d a łe m  s ię  n a  o d d z ia ł s k a z a n y c h  
n a  ś m ie rć .

P o  d r o d z e  z a p y ta łe m  m e g o  p o m o c n ik a , c z y  k a ­
r e tk a  ju ż  p r z y je c h a ła .

—  N ie , p a n ie  n a c z e ln ik u  —  o d p a r ł —  a le  z a te ­
le f o n u ję  p o  n ią  je s z c z e  r a z .

W ię z ie n ie n ie p o s ia d a ło  o d p o w ie d n ie g o  w e h i­
k u łu , ta k , ż e  w  r a z ie  p o trz e b y  p o ż y c z a l iś m y  g o  o d  
m o r g i , k tó r a  w y s ta w ia ła  n a m  z g ó r y  k w ity  n a  c ia ła  
je s z c z e  ż y w y c h  s k a z a ń c ó w .

K lu c z e o d ś m ie r te ln e g o o d d z ia łu w is ia ły z a ­
w s z e w  m o je j k a n c e la r j i . P o  e g z e k u c j i i a u to p s j i  
z a b ie r a n o  je , ż e b y  o tw o rz y ć  s e r ję  d r z w i , p r z e z  k tó r e  
w y n o s z o n o  t r u p a  n a  p o d w ó r z e , g d z ie  c z e k a ła  k a ­
r e tk a .

W y c h o d z ą c  z  k a n c e la r j i , s p o jr z a łe m  n a  s z y b k ę  
z  n ie t łu k ą c e g o  s ię  s z k lą , z a  k tó r ą  w is ia ły  k lu c z e . N ie  
b r a k o w a ło  a n i je d n e g o .

W s z e d łe m  d o  o d d z ia łu  s k a z a ń c ó w . P o  o b u  s t r o ­
n a c h  m a łe g o  k o r y ta rz a  m ie ś c i ło s ię p o  o s ie m  c e l .  
D r u g i k o r y ta r z , p o d  k ą te m  p r o s ty m  d o  p ie r w s z e g o ,  
p r o w a d z i ł d o  p o k o ju  e g z e k u c y jn e g o . Z o b a c z y łe m  
p r z e z  o tw a r te  d r z w i p ię c iu  ś w ia d k ó w  ( p ię c iu  je s z ­
c z e  n ie  p r z y s z ło ) , c z e k a ją c y c h  w  p o n u r e m  m ilc z e ­
n iu  p o d  ś c ia n ą  w  g łę b i .

H o lb o rn  b y ł w  s w o je j c e l i s a m , g d y ż  o d m ó w ił  
p r z y ję c ia  p o c ie c h y  r e l ig i jn e j . K ie d y  m u  z a p r o p o ­
n o w a n o  p a s to r a , m ia ł o d p o w ie d z ie ć :

—  Ż a d n y c h  f a rs .
O  d w ie  c e le  d a le j  P o r k y  E v a r ts  r o z m a w ia ł  z  p a ­

s to r e m . M ó w ił p r z e ra ź l iw y m  g ło s e m  i p r z e z  k i lk a  
p ie r w s z y c h  m in u t b y tn o ś c i u  H o lb o r n a , r o z r ó ż n ia ­
łe m  w y r a ź n ie  s ło w a , n ie  o r je n tu ją c  s ię  w  s e n s ie .

H o lb o r n  b y ł w y s o k i i tę g i i p r z e z  c z a s p o b y tu  
w  o d d z ia le  ś m ie r c i je s z c z e  m u  p r z y b y ło  n a  w a d z e .  
J a k  s ię w y r a z i ł : „ z  b r a k u  r u c h u “ . M ia ł n a  s o b ie  
ś m ie r te ln y  u b ió r  z  p r z e c ię c ia m i d o  e le k tro d o  w  i p a ­
l i ł o g r o m n e  c y g a r o . N ie  g o r ą c z k o w o , a le  s p o k o jn ie  
ja k  s m a k o s z .

Z o b a c z y w s z y  m n ie  z a  k r a tą , w y ją ł c y g a r o  z  u s t  
i u k ło n ił m i s ię  n ie m  z  p r z y ja c ie ls k im  u ś m ie c h e m .

—  D z ię k u ję , ż e  p a n  p r z y s z e d ł , p a n ie  n a c z e ln i ­
k u . C h c ia łe m  u c ią ć  z  p a n e m  o s ta tn ią  p o g a w ę d k ę .  
N ie  w ie m , ja k i b ę d z ie  m ó j n a s tę p n y  a d r e s .

M ó w ił p o w o li , z r o z w a g ą . P o n ie w a ż n ie o d ­
p o w ie d z ia łe m , w  z a c h o w a n iu  je g o  z a s z ła z m ia n a .  
U ś m ie c h n ą ł s ię je s z c z e s z e rz e j i m ó w ił d a le j :

—  P a n ie , p a n  je s t z a  p r z y s to jn y  n a  n a c z e ln ik a  
w ię z ie n ia . Z a  m ło d y , ż e b y  ż y ć  w  ta k ic m  z a m k n ię ­
c iu . I w y k s z ta łc o n y  —  ta k  ja k  ja . W s z y s tk o  z a  
p a n e m  p r z e m a w ia . P o w in ie n  p a n  to  r z u c ić  i v /z ią ć  
s ię  d o  c z e g o ś  le p s z e g o . —  Z a c h ic h o ta ł . —  D o  c z e g o ś  
n a s e r  jo . Z  p a n a  b y łb y  d o b r y m a te r ja ł , h o , h o !  
P a n b y  u m ia ł z a b i ja ć , h o . h o ! Z  p a n a  b y łb y  c z ło ­
w ie k , h o , h o !

S ły s z a łe m  to  ju ż  z je g o  u s t w ie le  r a z y  i z d z i­
w iłe m  s ię  ty lk o , ż e  n ie  z a p r z e s ta ł ty c h  ż a r tó w  n a  
k i lk a  m in u t p r z e d  ś m ie rc ią .

—  M a p a n  d o s y ć w ię z ie n ia ? P r a w d a ? Z n u ­
d z i ło  s ię  p a n u ?

N ie z d o b y łe m  s ię a n i n a je d n o s ło w o o d p o ­
w ie d z i . S ta łe m  ja k  s łu p , o n ie m ia ły , o s z o ło m io n y .

T y m c z a s e m  H o lb o r n  m ó w ił d a le j , n ie  w y p u s z ­
c z a ją c  c y g a r a  z  u s t :

—  P o w in ie n p a n s tą d w y jś ć . D łu ż s z a  ta k a  
e g z y s te n c ja o d b i je  s ię  n a  p a n u  f a ta ln ie . Z r u ty n i-  
z u je  p a n a  n a  a m e n  —  b e z  r a tu n k u .

—  C z y  ty le  ty lk o  m a  m i p a n  d o  p o w ie d z e n ia ?
—  z a p y ta łe m  o c h r y p ły m  g ło s e m .

R o z e ś m ia ł s ię .
—  N ie , a le  w p ie r w  c h c ia łe m  p a ln ą ć  p a n u  je s z ­

c z e je d n o k a z a ń k o . —  W z r u s z y ł r a m io n a m i. —  
W e jd ź  p a n  d o  m n ie , n a c z e ln ik u . N ie  c h c ę  m ó w ić  
p r z e z  k r a tę .

O tw o r z y łe m  d r z w i i w s z e d łe m  d o  c e l i .

—  A  w ię c . . . —  r z e k ł n ie z w y k le p o w a ż n y m  to ­
n e m  H o lb o r n . M ó w ił s z y b k o  i c ic h o , —  . . .d łu g o  
o  te r n  m y ś la łe m . a le m  s ię  w r e s z c ie  z d e c y d o w a ł . N ie ­
m a  d u ż o  d o  g a d a n ia . N a jp r z ó d  p o w ie m  c o ś , w  c o  
p a n  n ie  u w ie rz y . Z a  p a r ę  m in u t b ę d ę  s t r a c o n y  —  
b e z  w in y  —  w c ią g n ię to  m n ie p o tr z a s k . M o ż e m i  
p a n  n ie  w ie r z y . P o g o d z ę  s ię  z  te r n . A le  —  n ie c h  
p a n  n ie  z a p o m in a , ż e  m n ie  w c ią g n ię to . D z ie lę s ię  
z  p a n e m  p r z e d  ś m ie rc ią  tą  ta je m n ic ą ,  b o - - - - - je s te m
c z ło w ie k ie m . P o p e łn i łe m  w ie le id jo ty z m ó w , a le  
m o r d e r c ą  n ie  je s te m .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



UlaHGFEDCBA
■K T . T - im i.ir i I— M — I W  »  !■ I F I  :1

C O  N A  T O  D Y R E K C J A  P R O G R A M O W A UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

P O L S K I E G O  R A D J A ?

Bardzo chwalebną tradycją było nada­

wanie w każdą pierwszą sobotę miesiąca 

iaansmisyj nabożeństw do M atki Bożej.

M imo ciągłych wyczekiwali i szukania w  

programach, na audycję tę w programach se­

zonu letniego nie mogłem niestety natrafić. 

Sądzę, więc, że Dyrekcja Programowa P. R. 

poprostu skreśliła transmisje te z ram progra­

mu. A szkoda! Na inne rzeczy, mniej poży­

teczne, znalazło się miesjca dosyć, choć wię­

kszość radjosłuchaczy z klątwą na ustach na 

czas ten głośniki wyłączała.

W tajemniczeni twierdzą, że transmisje 

nabożeństw nie podobają się niektórym Pa­

nom z Dyrekcji Programowej — czy to pra­

wda? Proszę bardzo, by „Głos W ąbrzeski'* ze- 

chciał w tej sprawie interwenjować na po­

czytnych swych łamach.

R a d jo s łu c h a c z i C z y te ln ik  „ G ło s u " .

T O  S I Ę  N A Z Y W A  K O K O S O W Y  

I N T E R E S

W Gdyni istnieje łuszczarnia ryżu, na­

leżąca do dwóch żydów. Łuszczarnia ta mu 

ten przywilej, iż sprowadza do fabryki ryż 

z zagranicy za zmżonem cłem i po przero­

bieniu sprzedaje w kraju po bardzo wysokich 

cenach. O tein, jak niesłychane zyski cią­

gną właściciele ryżowni w Gdyni, świadczy  

lakt, iz zarobek ich w jednym tylko roku 1954 

wyniósł ponad 9 miljonów złotych.

Z A  O D M Ó W  J E N I E  P O M O C Y  L E ­

K A R S K IE J  6  M I E S IĘ C Y  W I Ę Z IE N I A .

W ileński sąd apelacyjny rozpatrywał 

sprawę lekarza dr Salomona hrejdzona, o- 

skarżonego o odmówienie pomocy choremu. 

W styczniu ub. roku do dr I rejdzona w mia­

steczku Dore  w  no zgłosił się niejaki Dzieman- 

ko z prośbą, by lekarz zaraz jechał do jego 

żony, u której zachodziła konieczność prze­

prowadzenia natychmiastowej operacji po 

porodzie. Dr 1'rejdzou odmówił jednak, tłu­

macząc się, że w chacie wiejskiej operacja 

nie może być przeprowadzona. Po odmowie 

Dziemanko zamówił okolicznego znachora i 

teu. po swojemu dokonał operacji, po której 

chora na drugi dzień zmarła.

W wyniku śledztwa przeciwko dr Frej- 

dzonowi sporządzono akt oskarżenia i Sąd 

Okr. skazał go na 6 miesięcy aresztu. Od te­

go wyroku prokurator złożył apelację.

Na rozprawie przed Sądem Apelacyjnym  

biegli, powołani przez obronę, orzekli, że od 

chwili, gdy wezwano lekarza do chorej o sku­

tecznej operacji nie mogło być już mowy. 

M imo tego orzeczenia, Sąd Apelacyjny, w  

myśl wywodów prokuratora, karę wymierzo­

ną w pierwszej instancji zamienił na 6 mie­

sięcy więzienia, podając w motywach wyro­

ku, iż bez względu na inne okoliczności 

dr Frejdzon, jako lekarz powinien się udać 

d* chorej i zbadać sytuację na miejscu.
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M OGILNO. Prawdziwą plagą dla władz 

bezpieczeństwa są rowerzyści, nie posiadają­

cy kart rowerowych. W chwili przytrzyma­

nia ich usprawiedliwiają się cAi tern, że z po­

wodu bezrobocia nie są w stanie karty wy­

kupić.

W związku z tą plagą, podczas jednej 

z zabaw ..Jungdeutsche Partei", odbywają­

cej się w majątku Lachmierowie, pow. M o­

gilno, u Hinscha, na którą zjechało się ro­

werami około 600 osób, policja urządziła ści­

słą kontrolę kart rowerowych. Kontrola da­

la niespodziewany wynik. Z pośród wszyst­

kich rowerzystów, 80 procent nie posiadało  

kart rowerowych. Na nieposiadaczy Policja 

nałożyła doraźną karę grzywny w wysokości 

ls— zł, tern bardziej, że nie chodziło tutaj 

• bezrobotnych.

W takich to opałach, podczas zabawy, 

znaleźli się „towarzysze partyjni**, którzy  

wyłamali się z pod przepisów administra­

cyjnych.
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Jaskinia gry w M onte Carlo u progu ruiny
G r o z i lo  u tr a tą  n ie p o d le g ło ś c i k s ię s tw u  M o n a c o

N  i c c a, w kw  ietniu.
Po raz pierwszy od czasu istnienia 

kasyna gry w M onte Carlo zebranie  
akcjonaijuszów, odbyte w tych dniach  
w Londynie, nie mogło powziąć uchwa­
ły o wypłacie odpowiedniej dywiden­
dy. „Z próżnego i Salomon nic nale­
je**, a czysty zysk z kasyna za ubiegły  
rok wynosi zaledwie 900 tysięcy fran­
ków. bynajmniej nie złotych iccz fran­
cuskich, czyli niecałe 300 tysięcy zło­
tych, podczas gdy jeszcze za rok 1933 
czysty zysk wykazywał 10 miljonów  
złotych franków. Cóż dziwnego, że 
przy takim stanie rzeczy akcjonariusze 
obawiają sic zupełnie poważnie, że 
trzeba bedzie „zamknąć bude“ , jeżeli 
nie nastąpi jakakolwiek poprawa.

A jak tu sie spodziewać poprawy, 
gdy kryzys nietylko nic wykazuje naj­
mniej tendencji do zniknięcia, lecz 
przeciwnie pogłębia sic na Zachodzie.

Jeszcze przed niedawnym czasem  
akcje kasyna gry w M onte Carlo no­
towane były po 6.000 franków franc., 
a w dobie koniunktury byli amatorzy, 
którzy płacili za nie po 25 tys. frs. Dy­
widenda wynosiła wówczas 150 proc, 
wartości akcji. Dziś można dostać ak­
cje kasyna po 1.000 frs., a nawet ta­
niej.

Ponieważ na całej Riwierze francu­
skiej powstały z czasem małe kasyna  
i odciągały graczy od M onte Carlo, 
akcjonariusze tegoż wynajęli w Nicei 
słynny .,Palais de M cditerrannee“ z'i 
czynsz blisko 2 miljonów franków ro­
cznie i poczyniwszy wielkie i koszto­
wne inwestycje, urządzili w nim mod­
ne kasyno gry. które gościło w swych 
murach smutnej pamięci Stawiskiego, 
największego oszusta XX wieku. Ale 
nawet sława tSawiskicgo nie przyczy­
niła splendoru nowemu przedsięwzię­
ciu, które zrobiło „plajtę4*, a sam  
gmach kasyna spłonął doszczętnie

Gdzie można zobaczyć żywego „King-Konga“?
O s o b liw o ś c i n ie m ie c k ic h  o g r o d ó w  z o o lo g ic z n y c h

Niemcy lubują się w egzotycznej 
faunie. Ich ogrody zoologiczne posta­
wione są na wysokim poziomie, tak co 
do utrzymania i organizacji, jak i ilo­
ści i rozmaitości zwierząt. Położone  
zazwyczaj w centrum wielkich miast, 
łatwo dostępne, tłumnie odwiedzane 
przez publiczność i dzięki temu dyspo­
nujące dużemi środkami finansowymi, 
mogą sobie pozwolić na okazy najbar­
dziej poszukiwane i najrzadsze.

To też w niemieckich parkach zoo­
logiczny można oglądać zwierzęta, ja­
kich nie spotyka sie w żadnym innym  
kraju. Jednym z takich wyjątkowych  
okazów, jedynym zresztą w swoim ro­
dzaju na całym święcie, jest goryl 
,Bobby* 4 z berlińskiego Zoo.

Berliński „King-Kong“

Bobby robi wrażenie przerażająco  
już samym swoim wzrostem i objętoś­
cią. Gdy stanie na swoich tylnych  
kończynach, mierzy 2 metry 20 cm. 
wysokości. W obwodzie liczy 2 me­
try 70 cm., bicepsy ma trzy razy tak 
grube, jak u największych zapaśników, 
a kark tak potężny, że wobec niego 
blednie objętość karku takiego bokse- 
ra-olbrzyma, jak Primo Camera.

Najdziwniejszem w tym wypadku 
iest jednak co innego. Oto Bobby jest 
’edynym dorosłym gorylem, jakiego  
'dolano utrzymać przy życiu w ogro­
dzie zoologicznym. Goryle bowiem nie 
mogą żyć w Europie i umierają szyb­
ko na zapalenie płuc, ponieważ powie­

trze jest dla nich tutaj za wilgotne. 

Londyn miał po wojnie goryla, który 
mzeżył sześć miesięcy od chwili, gdy  

stanął na gruncie Albionu, i to już u- 

ważane było za rekord.
Gdy Bobby zjawił sie w Berlinie w  

roku 1928, miano również bardzo nikłą 
nadzieję utrzymania go przy życiu. 
Schwytany został w górach afrykań­

skich na północ od jeziora Victoria 
I Nyanza na wysokości 1.800 metrów. 

przed półtora rokiem. Kasyno w Ni­
cei zdążyło tvlko pochłonąć wielką 
część czystych zysków kasyna w M on 
te Carlo i skończyło się niesławnie. 
Dzierżawa nie została odnowiona.

Pozostało tylko stare kasyno na 
zapylonych skałach miniaturowego  
księstwa M onaco, do którego wielu 
niechętnie się kwapi, mając w pobliżu 
na całej Riwierze francuskiej eleganc­
kie kasyna, gdzie można się równie 
dobrze zgrywać. Sława M onte Carlo  
1 rzebrzmiewa już wobec modnych let­
nisk na Riwierze. Riwiera francuska 
wyciąga sie powoli, lecz stale ku za­
chodowi. ku granicy hiszpańskiej, a 
oddala się coraz bardziej od M onte 
Carlo. Sława M entony przebrzmiała 
już dawno. Nicea trzyma sie resztka­
mi swej dawnej sławy. Cannes kapi­
tuluje powoli na rzecz Juan-les-Pins, 
które korzysta jeszcze ze sławy dnia, 
dopóki nadające ton gwiazdy wielkie­
go półświatka nie wynajdą innego za­
cisza nad wiecznie błekitnem morzem, 
z którego uczynią perłę Riwiery.

Stoły w M onte Carlo razem z rule­
ta i z „Trente et quarante** dziś puste 
utrzymywały przy sobie graczy w  
czasach powojennych jedynie dzięki 
koniunkturze, która rozlała na cały 
świat morze banknotów. Nadmiar pie­
niądza wpływał do kas jaskini gry w  
M onte Carlo, jakkolwiek nikt nie miał 
już w grze takiego zainteresowania, 
jak w okresie. gdv przy stolikach gra­
no wyłącznie złotem. Żeton stał się 
początkiem końca M onte Carlo. Błysk 
złota, jego szmer, stanowił nimb, któ­
ry otaczał kasyno. Żółty metal stano­
wił podnietę i pokusę nie do opanowa­
nia. A potem.. Kasynu w M onte Car­
lo zbrakło najlepszych klijentów. W  
pierwszym rzędzie Rosjan, którzy tu 
przed wojną zostawiali całoroczne do­
chody, albo nawet całe pańskie fortu­

Był wtedy jeszcze dzieckiem i ważył 
25 kilo.

Pomimo tych wątpliwości, dzięki 
troskliwej opiece, Bobby nie wyzionął 
ducha pod niebem Berlina, ale rozwi­
jał sie normalnie i wyrósł obecnie na 
potwora, przypominającego straszliwe­
go King-Konga. którego w filmie pod 
tym tytułem przedstawił jeden z reży­
serów amerykańskich.

W roku 1929 Bobby ważył już 75 
kg., w roku następnym 110 kilo, w ro­
ku 1932 doszedł do 178 kilo, a obec­
nie zbliża sie do 250 kilo. Przytył też 
ogromnie. Je zadużo, choć odżywia 
się tylko owocami. Potrafi ich jednak 
spałaszować 10 kilo dziennie. Przy  
tym trybie należy się spodziewać, że 
dojdzie niedługo do wagi 300 kilogra­
mów. choć skończył zaledwie 8-my rok  
życia.

Gdy ziawia sie w swojej wielkiej, 
solidnie okratowanej klatce w towa­
rzystwie dużego szympansa, który  
skacze nieustannie i wyczynia różne 
sztuki na trapezie, Bobbv robi wraże­
nie wielce ociężałego i flegmatyczne­
go jegomościa. W raz z tłuszczem u- 
lotniły sie jakgdyby jego dzik-e in 
stynkty. Strażnicy mówią jednak, że 
nic należy tomu dowierzać. Niech tyl­
ko wpadnie w złość, a gotów wszyst­
ko połamać i rozbić, a człowiek w je­
go olbrzymich łapach byłby igraszką.

M ałpy wyjące •

W bliskiem sąsiedztwie Bobby4ego 

hałasują w klatce trzy małe, czarne i 
groteskowe małpy o nieproporcjonal­

nie wielkich ramionach, ściągając swo­
im wrzaskiem wielka liczbę hidzi. Są 

to małpy wyjące. Skacząc na swo­
ich tylnych kończynach i włócząc dłu­

giem! ogonami po ziemi, wydają 

przeraźliwe okrzyki, które słychać w  
promieniu jednego kilometra naokoło. 

Przy każdym okrzyku potężne wole 

nadyma się im pod gardłem i w niem  

ny. Od chwili potęgującego sie kryzy­
su. zniknęli z kasyna i W ęgrzy. Ob­
ostrzenia dewizowe w wielu pań­
stwach dokonały reszty. Gdy pieniądz 
hamowany jest w swym  naturalnvm o% 
biegu, nie może dotrzeć do M onte 
Carlo.

Dziś przy pustych stolikach kasyna 
pozostali tylko najbardziej uparci i 
najbardziej fanatyczni wielbiciele M on­
te Carlo. Grają raczej z przyzwycza­
jenia, aniżeli z podniety. Ich stawki 
w grze wynoszą 50— 100 franków. A  
eleganckie damy? Te już dawno spo­
strzegły zbliżającą się ruinę M onte 
Carlo i przeniosły się na Riwierę. Pta­
ki przed burzą...

Jakiż los czeka kasyno gry w M on­
te Carlo? Prawdopodobnie zamknię­
cie przez tyle lat szeroko otwartych  
podwoi. Bazyli Zacharów, główny 
akcjonariusz M onte Carlo, jest zbyt 
dobrym businessmanem, aby nie zda­
wał sobie sprawy, że M onte Carlo jest 
prawie nie do utrzymania. Nie zech- 
ce zapewne dokładać do interesu, lub 
zredukuje całą imprezę do minimum.

Gdyby jednak rzeczywiście miało 
dojść do zamknięcia kasyna, pociągnie  
to za sobą następstwa wielkie. Jeszcze  
jedna panująca rodzina opuści tron. 
Dynastja książąt Grimaldich na M ona­
co. Nieliczna ludność księstwa M ona­
co nie zdoła bowiem udźwignąć cię­
żaru utrzymania zarówno aparatu pań­
stwowego, jak i rodziny książęcej. 
Dotychczas wszystkie wydatki pań­
stwowe i apanaże książęce pokrywa­
ne były z dochodów kasyna. Gdy to 
ustanie, księstwo M onaco przyłączy 
się do Francji, i kto wie, czy wystar­
czy go nawet na utworzenie osobnego  
departamentu. Rodzina książąt Gri­
maldich zaś pójdzie na utrzymanie 
skarbu francuskiego... • 1 

to kryje się przeraźliwa sita ich głosu. 
Bardzo często, tak jak człowiek, przy­
kładają rękę do ust i robią wtedy wra­
żenie, jakby kogoś wołały.

Gdzieindziej dwie małpy z Ubanghi 
balansują na ogonach i nawzajem pod­
rzucają sobie kapelusz, który zdarły z  
głowy jakiegoś roztargnionego prze­
chodnia. W śród osobliwości małpiego  
rodu zwraca jeszcze uwagę olbrzymi 
orangutang o płowej sierści, który 
przewyższa nawet goryla Bobby swo­
im wzrostem, przekraczającym 3 me­
try. Jednakże znacznie mniejsza wa­
ga, olbrzymi brzuch i stosunkowo nie­
duże ramiona, nie dają mu prawa mie­
rzenia się z berlińskim King-Kongiem.

Skrzyżowanie tygrysa i lw ic y

Niemcy mają wybitną skłonność do 
eksperymentów laboratoryjnych, to też 
nie omieszkali dokonać szeregu prób ze 
skrzyżowaniem okazów egzotycznej 
fauny różnych gatunków, ale tego sa­
mego typu. W ten sposób w berliń- 
skiem Zoo przyszło na świat oryginal­
ne zwierzę, które mieszka wspólnie z 
tygrysem. Dano mu przydomek „mie­
szaniec44, ponieważ jest owocem skrzy­
żowania tygrysa indyjskiego z lwicą 
z Sudanu.

Urodzony przed pięciu laty niezwy­
kły ten produkt azjatycko-afrykańskie-  
go skrzyżowania ma płową sierść lwi­
cy. ale jednocześnie czarne plamy na 
calem ciele i wybitnie centkowane u- 
szy. Robi wrażenie w swej klatce, 

jakgdyby sam wstydził się, że nie jest 

ani tygrysem ani lwem, to też prze­

ważnie kryje się po katach.
W Lipsku znów próbowano zmie­

szać hycnę samca z niedźwiedzicą. 

Inny jeszcze ogród zoologiczny doko­

nywał podobnych eksperymentów z 
małpami oraz czynił bezskuteczne  

zresztą próby skrzyżowania dzikiego  

słonia afrykańskiego z łagodnym i c y ­

wilizowanym słoniem azjatyckim.
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B erlin . Z  ró żn y ch  m ie jsco w o ści 

N iem iec  d o n o szą  o  k a ta stro fach , jak ie  
w y d arzy ły s ię w czo raj. W N eu b u rg  
(B aw arja ) au to b u s, k tó reg o szo fer  

ch c ia ł w ą  m in ąć p rze jeżd ża jący m o ­
to cy k l w p ad l n a d rzew o , p rzy czem  
d w a j p asaże ro w ie p o n ie ś li śm ierć .  
7 in n y ch zo s ta ło c iężk o ran n y ch . —  
W  H o ch st w  zak ład ach n a jw ięk szeg o  
n iem ieck ieg o k o n ce rn u 1 . G . l a rb en  
w y d arzy ła s ię w czo ra j ek sp lo z ja  
p rzy czem  zab ity  zo sta ł jed en  z ro b o t­
n ik ó w , p o d czas g d y  d w ó ch  in n y ch  o d ­

n io s ło c iężk ie ran y . C iężk o ran n y zo ­
s ta ł p rzy tem  ró w n ież  jed en  z za tru d ­

n io n y ch w fab ry ce m ech an ik ó w . —  
P rzy czy n y  w y b u ch u  n ie u d a ło s ię  d o ­

ty ch czas u s ta lić . W  o k o licy S zczec i­
n a zd e rzy ły s ię d w a p ęd zące szy b k o  
m o to cy k le . —  Z cz te rech jad ący ch  
d w a j p ad li tru p em  n a m ie jscu , d w a j  

in n i zm arli w  szp ita lu .

P R Z E Ś L A D O W A N IE K A T O L IK Ó W :

B E R L IN . P rized  try b u n a łem  n ad zw y czajn y m  

w  B erlin ie ro zp o czą ł s ię p ro ces p rzec iw k o  

1 2 czło n k o m  k a to lick ieg o zak o n u R ed em p to ­

ry s tó w , o sk a rżo n y ch o n ad u ży cia d ew izo w e.  

S p raw a p o trw a k ilka d n i. W ed łu g ak tu o sk a r­

żen ia , su m a p rzem y co n a zag ran icę p rzek racza  

4 0 0 .0 0 0 m arek n iem ieck ich .

P R O T E S T  P R Z E C IW K O  P R O P A ­
G A N D Z IE  K O M IN T E R N U .

L  o  n  d  y  n . A g en c ja R eu te ra d o ­

n o s i z M o sk w y : W io ch y i Ł o tw a z ło ­

ży ły ró w n ież p ro te st p rzec iw k o  p ro ­
p ag an d z ie k o m in te rn u  le cz  b ezk u tecz -  
n je> —  W  ład ze so w ieck ie  zach o w u ją  

ca łk o w ite m ilczen ie  w  sp raw ie  p ro te ­
s tu  S tan ó w  Z jedn . —  P rasa so w ieck a  

n ie  p isze n ic n a ten tem at. —  O d p o ­

w ied ź so w ieck a o czek iw an a je s t n ie ­

b aw em .

A B IS Y N J A  P R Z Y G O T O W U J E  S IĘ  
D O  W O J N Y .

A D D IS A B E B A . W o b sc p rzy b y c ia n o w y ch  

tran sp o rtó w  w o jsk a i sp rzę tu  w o jen m ięg o  d o  p o r­

tu  M assan a rząd  ab isy ń sk i w y d a ł n o w e .z arząd zę  

n ia  n a w y p ad ek  ro zp o częcia  d z ia łań  w o jen n y ch .. 

W  p o n ied z ia łek w y d an o p o lecen ie o s fo rm o w a ­

n iu  szp ita li p o lo w y ch w  A d d is A b eb a . W  p rzy ­

sz ły m  ty g o d n iu m ają s ię o d b y ć ćw iczen ia lu d ­

n o śc i w o b ro n ie p rzeciw lo tm iicze j. Z d n iem  

d z is ie jszy m  b an k  ab isy ń sk i w strzy m u je o b ró t d e ­

w izam i d la w szy s tk ich z w y jątk iem  cu d zo z iem ­

có w  m ający ch w łasn e k o n ta , s to su jąc jed n ak  

w o b ec n ich p ew n e o g ran iczen ia . Z arząd zen ie  

to w y w o ła ło  s iln y  n iep o k ó j w  m iejsco w y ch k o ­

łach h an d lo w y ch , sk ład a jący ch s ię p rzew ażn ie  

z cu d zo ziem ców . Z arząd zen ie to m o że p o w ażn ie  

zah am o w ać im p o rt. M a o n o m ieć ch a rak te r 

ty lk o  p rze jśc io w y .
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te k  2 9  w r ze śn ia  w  sa la c h H o te lu  p o d  
B ia ły m  O r łem , D A N C IN G -B R ID G E . 
Z a p r o sz e n ia  w y d a je  S e k r e ta r ja t P o w .  
Z . S . p . A lfo n s S z c z u k a .

P o c z ą te k  o  g o d z . 2 0 -te j . P r z y g r y ­
w a ć  b ę d ę  d w a  z e sp o ły  o r k ie s tr y  w o j ­

sk o w e j.

W  S P R A W IE  W Y J A Z D U  P A N  

M IŁ O S IE R D Z IA  D O  L W O W A .

P ro s im y  u s iln ie , ab y tak P an ie M iło sie rd z ia  

jak i ich ro d z in y , k rew n i i zn ajo m i, a ró w n  ie ż  

cz ło n k o w ie w szy s tk ich to w arzy s tw  k a to lick ich , 

w zięli u d z ia ł w  w y c ieczce n as ize j d o L w o w a .

P rzy p o m in am y , że w y jazd n as tąp i w n ie ­

d zie lę , d n ia 8 w rześn ia b r. o g o d z . 2 2 ,4 0 ze  

s tac ji T o ru ń -P rzed m ieśc ie . P o c iąg  za trzy m a s ię  

w  p o n ied zia łek , d n . 9 w rześn ia b r. 2 -3 g o d z i­

n y  w  L u b lin ie , ce lem  zw ied zen ia  k a ted ry .

P o c iąg p rzy b ęd z ie w p o n ied z ia łek p o p o ­

łu d n iu o k o ło g o d z . 1 7 -te j. W y jazd ze L w o w a  

n as tąp i w  p ią tek  p o p o łu d n iu o g o d z . 1 7 -te j, a  

p rzy jazd d o T o ru n ia n aza ju trz o k o ło g o d z in y  

1 0-te j p rzed  p o łu d n iem .

Z e b r a n ie p r z e d w y b o rc z e
Z W O Ł A N E Z  IN IC J A T Y W Y  Z A R Z Ą D U  P O W IA T O W E G O  Z . Z . Z .

D n ia  1 w r z e śn ia  b r . o  g o d z . 1 2 -te j w  sa li K in a  „ S ło ń c e "  o d b ę d z ie s ię  

z e b r a n ie in fo r m a c y jn e z w sp ó łu d z ia łe m  k a n d y d a tó w  n a  p o s łó w '.

U p r a sza  s ię w szy s tk ich  c z ło n k ó w  i sy m p a ty k ó w ’ o  ja k n a jlic z n ie jsz e  

z g r o m a d z en ie s ię . Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y .

ES

D w o je  d z ie c i p o d  k o ła m i  sa m o c h o d u
m o m en cie , g d y zn a jd o w a li s ię n a ś ro d k u szo ­
sy , n as tąp iło zd e rzen ie z sam o ch o d em .

W sk u tek w y p ad k u P rzy rad zk a o d n io s ła  
lek k ie o b rażen ie tw a rzy , n a to m ias t H ie ro n im  
u ro d zo n y 3 0 lis to pad a 1 9 2 8 r ., u czeń I k l. 
szk o ły p o w sz . o d n ió s ł tak p o w ażn e o b rażen ia  
c ie le sn e (z łam an ie p raw e j n o g i p o w y że j k o ­
lan a , w y b ic ie zęb ó w , zm asak ro w an ie tw a rzy ),  
że m u sia ł b y ć o d s taw io n y n a ty ch m ias t sam o ­
ch o d em  p . M ed ersk ieg o d o szp ita la w W ą ­
b rzeźn ie . —  L ek a rze m ają m ałą n ad z ie ję  
u trzy m an ia H iero n im a p rzy ży c iu .

Z d o ty ch czas p rzep ro w ad zo n y ch d o ch o ­

d zeń w y n ik a , że w in ę sp o w o d o w an ia w y p ad ­
k u  p o n o szą d z iec i. Jech a ły o n e n ieo s tro żn ie ,  
a p o zatem  m im o is tn ie jąceg o zak azu —  ro -  
w erm  je ch a ły 2 o so b y . D ziec i zab ra ły ro w er  
z d o m u b ez w ied zy ro d z icó w .

B o leść ro d z icó w  je s t w ie lk a .
— o —

W ą b r z e ź n o , 2 8 . V III .

W ła m a n ie d o  a g e n c ji p o c z to w e j w  
B o b ro w ie p o w . B r o d n ic a , d o k o n a n e  
w  n o c y  z  2 6  n a  2 7  b in ., o r a z  d o k o n a n ie  
d w ó c h  k r a d z ież y  g a r d e r o b y  w  Z g n iło -  
b lo ta c h  p o w . B r o d n ic a , i w ła m a n ie  d o  
k a sy  u r z ę d u  g m in n eg o  w  N ie ż y w ię c iu  
—  p o d w o iły  e n e r g ję  P o lic j i P a ń stw o ­
w e j, k tó r a  p o s ta n o w iła  w  ja k n a j  k r ó t ­
sz y m  c z a s ie z lik w id o w a ć g r a su ją c ą  
sz a jk ę .

Z o r g a n iz o w a n o , m im o u le w n e g o  
d e sz cz u  o b ła w ę , w  k tó r e j w z ię li u -  
d z ia ł p o s te r u n k o w i p o s ter u n k u z  
K a w k  p o d  k o m e n d ą k o m e n d a n ta p . 
G iż y ń sk ie g o , o r a z p o s te r u n k o w i p o ­
s te r u n k u W ą b r z e ź n o p o d k o m e n d ą  
k o m e n d a n ta p o w ia to w e g o  p . k o m isa ­
r z a  S z iu y tk o w sk ieg o .

O b ła w a z a k o ń c z o n a z o s ta ła p o ­
m y śln y m  w y n ik ie m , g d y ż  n a  d r o g a c h  
p o ln y c h w  o k o lic y K sią ż k i— M y śli-  

jw ie c p r z y tr z y m a n o sp r a w có w w ła -  

j m a ń *
P r z y sp r a w ca c h z n a lez io n o r ó ż n e

R y ń sk , 2 6 s ie rp n ia .

D zis ia j w g o d z inach ran n y ch lo tem  b ły s ­
k aw icy  ro zn io s ła  s ię p o  n asze j w si 'w iad o m ość  
o n ie szczęśliw y m  w y p ad k u d w o jg a d z iec i.

O  g o d z . 9 ,1 5  jad ący  szo są z W ąb rzeźn u  d o  
O rzech o w a sam o ch ó d o so b o w y P M 5 0 4 5 2 , 
w  Ja sn o ść k u p ca zb o żo w eg o  p . B ro n isław a M e- 
d e rsk ieg o , n a jech a ł m a 1 0 k ilo m e trze , n a  
sk rzy żo w ań  i u szo sy R y ń sk , K o w alew o , C h e ł­
m ża. n a w y jeżd ża jący ch ro w erem  z p o d w ó ­
rza ro ln ik a P rzy  ru d zk ieg o  T o m asza n a szo sę , 
1 0-le tn ią M artę P rzy rad zk ą , k tó ra w io z ła n a  
ram ie ro w eru sw eg o 7 -Ie tn ieg o b ra ta H ie ro ­
n im a . Z ak rę t szo sy o raz w y so k i g ęsty ży ­
w o p ło t u n iem o ż liw ia ł p rzeg ląd szo sy , tak , iż  
szo fer Jan  T arasó w  n ie  w id z ia ł jad ący ch  d z ie ­
c i, k tó ire z d ru g ie j s tro ny n ie w id z ia ły zb li­

ża jąceg o s ię sam o ch o d u .
M arta P rzy rad zk a w raz z b ra tem  H ie ro ­

n im em  u s iło w a ła p rzejech ać szo sę , i w  te rn

Niebezpiecznych włamywaczy 
przytrzymano na terenie pow. wąbrzeskiego

W o b ec teg o , że o d b y w a ją s ię w e L w o w ie ty s tó w  m ó w ią za s ieb ie —  A x en to w icz  I 'a -
T arg i W sch o d n ie , p ro s im y u s iln ie , ab y zg ło szę- ~  X V \ czo łk o w sk i —  X V o jc  u  ch K n ssd  '

s , . . , . . ......................... .... ■ K am o ck i —  W o jn a rsk i —  H o tin an . —  czy
m a n ad es ła in jo ^ ak n a jp ręd ze j, n a jp ó źn ie j d o so - ,to m o^ iw e> że z jeżd ża ją tu d o n as ich d z ie -  

b o ty , d n . 3 1 s ie rp n ia b r. P ien iąd ze n a leży n a - ; fa , że u jrzy m y to , co b y ło d o d z iś p rzy w ile -  
d esłać d o B u ira P o d ró ży „O rb is “ T o ru ń , u lica jem  s to licy  i w ięk szy ch  m ias t. D zięk i d o b re -  

S zero k a , d o leg o Z U n n in u a n ak le i d o

w to rk u , d n ia 3 w rześn ia b r. n ia łe w zru szen ie a rty s ty czn e . P o zn ać sz tu k ę
Z g ło szen ia n a ty ch m ias to w e są d la teg o k o ­

n ieczn e , że ch o d z i o zap ew n iem iie tan ieg o n o c ­

leg u . W  o s ta tn ie j b o w iem  ch w ili n ie p o d o b n a  

jes t p o szu k ać d o b re j i tan ie j k w a te ry .

Z w racam y jeszcze ran : u w ag ę n a to , że je ­

że li d o  so b o ty , d n ia 3 1 w rześn ia b r. n ie zg ło s i 

s ię p rzy n a jm n ie j 2 0 0 o só b , w y c ieczk a s ię n ie  

o d b ęd z ie a b y łab y to w ielk a szk o d a d la sp raw y  

n asze j.

C en y  b ile tó w  p o zo s ta ją n iezm ien io n e : k l. II . 

z ło ty ch  3 5 ; k l. III . z ło ty ch 2 5 .

M IĘ S O  Z N O W U  D R O Ż S Z E !

R zeźn icy zn o w u p o d w y ższy li cen ę n a m ię ­

ta  k , że d z iś fu n t m ięsa k o sz tu je 1 ,—  z ł. —so ,

K ied y n a reszc ie to p o d w y ższan ie cen u s tan ie?

P -

R O W E R Z Y S T A  S P O W O D O W A Ł  

Z D E R Z E N IE .
W  u b . ty g o d n iu , n a d ro d ze p o d W ały czy k  

W ł. K u rzy ń sk i z W ąb rzeźn a , jad ąc ro w erem  

p o p raw ej s tro n ie zo s ta ł n a jech an y p rzez n ie ­

zn an eg o ro w erzy s tę , k tó ry b y ł w n ie trzeźw y m  

s tan ie . P . K . o d n ió s ł tak p o w ażn e o b rażen ia ,  

że m u sia ł u d ać s ię p o d o p iek ę lek a rsk ą .

W Y S T A W A  O B R A Z Ó W  
S A L O N U  A R T Y S T Ó W  M A L A R Z Y  P O L S K IC H

X V W Ą B R Z E Ź N IE .

C o za a trak c ja ! Jak aż  w sp an ia ła sp o so b ­
n o ść ! T ak  s ię w ita ją lu d z ie , o d k ąd w  n aszem  
m ieśc ie p o jaw iły s ię o g ło szen ia o w y staw ie .  
A fisze co p raw d a sk ro m n e , a le .n azw isk a a r-  

S K IE . D n ie  p e łn e  śm iech u  i zab aw y , w  k tó ry ch  

n as w szy s tk ich  p o rw ie p o g an in  z R am o n em  N o -  

v a rro .

Z J A Z D  Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE G O  

W  W Ą B R Z E Ź N IE

W  zw iązk u z ro zp o częc iem  ro k u w y szk o ­
len io w eg o w  Z w d ązk u  S trzeleck im , zw o ła ł za ­
rząd p o w ia to w y Z . S . o d p raw ę za rząd ó w  o d ­
d z ia łó w ', k tó ra o d b y ła s ię u b ieg łe j n ied z ie li.  
N a  z jazd  s taw ili s ię cz ło n k o w d e za rząd ó w  b a r­
d zo  lic zn ie . O  g o d z . 1 1 ,3 0  o tw iera  z jazd  p rezes  
p . W alig ó ra , w ita jąc o b ecn eg o  n a z jeźd z ić j 
s ta ro s tę p o w ia to w eg o K alk ste in a o raz p rzy ­
b y ły ch d e leg a tó w '. Z g o d n ie z p o rząd k iem  
o b rad re fe ro w a ł sp raw y u b ezp ieczen ia cz ło n ­
k ó w ’ Z . S . p . W asilew sk i. N astęp n ie p . p re ­
zes p rzed s taw ił p ro g ram  p racy n a ro k p rzy ­
sz ły . S p raw y  w y b o rcze re fe ro w a ł w icep rezes  
p . m g r. C w in a ro w icz . N a tem a t w y b o ró w  
p rzem aw ’ia l ró w n ież p . s rta ro sta p o w iato w y  
K alk s te in . W  d y sk u s ji, jak a  s ię w y ło n iła , za ­
b ie ra li g ło s liczn i d e leg ac i. D y sku s ja s ta ła  
n a w y so k im  p o z io m ie i p rzeb ija ła z n ie j m y śl  
w y tężo n e j p racy  d la ro zw o ju Z . S . W  sp ra ­
w ach w y b o ró w  d e leg ac i p o s tan o w ili w ziąć  
g rem ja ln y u d z ia ł w g lo so w an iu i p o c iąg n ąć  

in n y ch d o u rn y w y b o rcze j. O  g o d z . 1 5 -te j 
p rezes zam k n ą ł zeb ran ie .p -

w y tr y c h y , p a só w k i i r a k d o p r u c ia  
k a s o r a z w szy s tk ie  z r a b o w a n e  p r ze d ­
m io ty .

P r z y tr z y m a n i z o s ta li: M R O C Z ­
K O W S K I K O N S T A N T Y  u . 2 8 .1 1 .1 8 9 0  
r o k u  w  W ło c ła w k u , (k a r a n y  d w u k r o t­
n ie  z a  k r a d z ie ż , P IA S E C K I S T A N I ­
S Ł A W  n r . 7 . X . 1 8 9 4  r . w  P io tr k o w ie  
K u ja w sk im  —  (5 r a z y  k a r a n y  z a  p a ­
se r s tw o ), P A C Z K O W S K I S T A N I ­
S Ł A W , u r o d z o n y  3 . X . 1 9 0 6 w  W ło c ­
ła w k u .

P r z y tr zy m a n y c h o d s ta w io n o d o  
p o s te r u n k u  P . P . w  K a w k a c h .

Z lik w id o w a n ie ta k n ie b e zp ie c z ­
n y c h  w ła m y w a c z y , m a ją c y c h  z a  so b ą  
ju ż d o ść b o g a tą  p r z e sz ło ść k r y m in a l­
n ą , p o w ita ć  w in n a  lu d n o ść p o w . w ą ­
b r z e sk ie g o  z w ie lk iem  z a d o w o len ie m .

N ie u le g a  b o w ie m  ż a d n e j w ą tp li­
w o śc i, ż e  p o  p r z e jśc iu  g r a n ic y  p o w ia ­
tu  w ą b r z e sk ie g o  w ła m y w a c z e p r o w a ­
d z ilib y  n a  n a sz y m  te r en ie  sw ó j p r e -  
c e d e r .

N a sz e j d z ie ln e j P o lic j i C Z E Ś Ć !

N A U K A  W  Z A W O D O W E J S Z K O L E  
D O K S Z T A Ł C A J Ą C E J W  W Ą B R Z E źN E .

P r a co d a w c o m  p o d u w a g ę .

R ad a N ad zo rcza S zk o ły D o k sz ta łca jące j  

p o d a je d o p u b liczn e j w iad o m o ści, że n au k a  
w P u b liczn e j D o k sz ta łca jące j S zk o le Z aw o ­
d o w e j w ’ W ąb rzeźn ie w ro k u szk o ln y m  
1 9 3 5 /3 6 ro zp o czy n a s ię d n ia 3 w rześn ia b r.

P rzy p o m in a s ię p raco d aw co m  w zg l. ich  
zas tęp co m  o o b o w iązk u zg ła szan ia  o raz , p rzy ­

sy łan ia d o szk o ły d o k sz ta łca jące j w szy st­
k ich u czn ió w  o b o jg a p łc i za tru d n io n y ch w  
p rzem y śle , rzem io ś le i h an d lu , a p o d leg a ją ­

cy ch o b w iązk o w i szk o ln em u w  m y śl a rt. 1 1 7  
i 1 1 8 R o zp . P rezy d en ta R zeczy p o sp o lite j z  
d n ia 7 cze rw ca 1 9 2 7 r . o p raw ie p rzem y sło -  

w em  (D z. U . R . P . N r. 5 3 , p o z . 4 6 8 ) tu d z ież  
w szy stk ich m ło d o c ian y ch p raco w n ik ó w o -  

b o jg a p łc i, p o d leg ający ch o b o w iązk o w i  
szk o ln em u  w  m y śl a rt. 9 u s taw y  z d n ia  2 lip -  

ca 1 9 2 4 ro k u w  p rzed m io cie p racy m ło d oc ia ­

n y ch i k o b ie t (D z . U . R . P . N r. 6 5 , p o z . 6 3 6 ).

Z a n iezg ła szan ie w zg l. n iep rzy s łan ie  
u czn ió w  i m ło d o c ian y ch d o szk ó ł d o k sz ta łca ­

ją cy ch g ro z i p raco d aw co m  w zg l. ich zas tęp ­
co m  w  m y śl p o s tan o w ień k a rn y ch w y że j 
w y m ien io n y ch u s taw g rzy w n a o d z l 5 0 d o  

1 0 0 z ł i a resz t o d d n i 1 4 d o 6 ty g o d n i lu b  

jed n a z ty ch k a r.

Z g ło szen ia k an d y d a tó w d o szk o ły d o k ­
sz ta łca jące j zaw o d o w ej w W ąb rzeźn ie a to  
u czn ió w  i u czen ie za tru d n io n y ch  w  p rzem y ­
ś le , rzem io ś le i h an d lu o raz p raco w n ik ó w  

m ło d o cian y ch  p łc i m ęsk ie j i żeń sk ie j p rzy j­
m u je k ie ro w n ik szk o ły d o k szta łca jące j w  
b u d y n k u P u b liczn e j S zk o ły P o w szech n e j 

Ż eń sk ie j (p a rte r)- p rzy u licy W o ln o śc i 
w  d n iach o d 2 9 . X  III. d o 2 . IX . w łączn ie  

w  g o d z in ach o d 1 7 -te j d o 2 0 -te j.

Z a R ad ę N ad zo rczą S zk o ły D o k sz ta łca jące j:  

(— ) S ch w arz , b u rm is trz

K ie ro w n ik S zk o ły D o k szta łca jącej : 

(— ) K au cz .

o s ta tn ich d z ie s ią tk ó w  la t i w y ro b ić  so b ie p o ­
g ląd n a tw ó rczo ść p o lsk ą w te j d z ied zin ie .  
T y lk o  3 d n i b aw i w y staw a w  m ieśc ie n aszem , 
k tó re je st z rzędu 1 0 3 , i m ieśc i s ię w  sa li 
g im n asty czn e j szk o ły  żeń sk ie j. T o n ie  sa lo n y  
Z ach ę ty , czy P aw ilo n S z tu k i, a le d z ie ła te  
sam e . —  Z  d z ie łam i sz tu k i trzeb a n au czy ć s ię  
o b co w ać , trzeb a w y b rać w śró d n ich te „sw o ­
je " i te o d w ied zać a n ie ty lk o raz s ię p rzy - 
p a trzeć , te rn  w ięce j, że  w stęp  raz  n ab y ty , u p o ­
w ażn ia d o zw ied zan ia W y staw y p rzez ca ły  
p rzec iąg czasu je j o tw arcia , tj. d o czw artk u  
g o d z . 4 -te j p o  p o łu d n iu . S zk o d a ty lk o , że n ie  
m a m ło d zieży , k tó rab y  tak  w ie le sk o rzy s ta ła  
zazn ajam iając s ię ze sz tu k ą p o lsk ą . N ie za ­
ch ęcam y , le cz p rzy p o m in am y , b o je s teśm y  
g łęb o k o  p rzek o n an i, że w  m ieśc ie n aszem  ży -  
je  z ro zu m ien ie d la p ięk n a i zn a jd z ie s ię k u l­
tu ra ln e i sy m p aty czn e p o d e jśc ie d o a trak c ji, 
tu ra ln e  i sy m p a ty czn e p o d e jśc ie d o  a trak cy j, 
zg o to w an e j p rzez p rzy w iez ien ie d o n aszeg o  
m iasta tak rzad k o p ięk n e j w y staw y .

T A J E M N IC Z Y  K O Ś C IO T R U P

N IE D Ź W IE D Ź . D n ia 2 6 . b m . n a p o lu g o ­
sp o d a rza R o zen au 'a R ich a rd a w y k o p an o k o ­

śc io tru p a . N a m iejsce u d a ł s ię lek a rz  p o w ia ­
to w y w raz z k o m en d an tem  p o s te ru n k u P . P . 
w  W ąb rzeźn ie . L ek a rz  p o w ia to w y  s tw ie rd z ił, 

że k o ści n a leżą  d o  o so b n ik a  p ic i m ęsk ie j i le ­

żą w  z iem i o d p rzesz ło 4 0 la t.

B Y D G O S K A  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  
z d n ia 2 7 s ie rp n ia 1 9 3 5  r .

Ż y to 1 1 ,0 0  —  1 1 ,5 0

P szen ica 1 4 .7 5  —  1 5 ,0 0

Jęczm ień jed n o lity 1 4  0 0 -  1 4 ,5 0

Jęczm ień  zb io ro w y 1 3 ,2 5  —  1 3 ,7 5

Jęczm ień  z im o w y 1 4 ,5 0  —  1 5 ,0 0

O w ies 1 2 ,0 0  -  1 2 ,5 0

M ąk a ży tn ia 5 5 p ro c . 1 9 ,2 5  -  1 9 ,7 5

M ąk a ży tn ia 6 5 p ro c . 1 8 ,0 0 —  1 8 ,2 5

M ąk a  p szen n a 5 5 p ro c . 2 4 ,7 5  —  2 5 ,7 5

M ąk a p szen n a 6 0 p ro c . 2 3 ,7 5  -  2 4 ,75

O tręb y ży tn ie 7 ,7 5  —  8 ,2 5

O tręb y p szen n e ś red n ie 8 ,0 0 —  8 ,5 0

O tręb y  p szen n e g ru b e 8 ,2 5 —  9 ,0 0

G ro ch W ik to rja 2 4 ,0 0 — 2 6 ,0 0

G ro ch F o lg e ra 2 0 ,0 0 — 2 2 ,0 0

T y m o tk a 4 5 ,00 — 5 5 ,0 0

N A  Z J A Z D  S T R A Ż A C K I  
W  T O R U N IU

N a z jazd s trażack i, k tó ry o d b ęd z ie  
d n ia  1 w rześn ia  w  T o ru n iu , m o żn a  n ab y ć k a r­
ty u czestn ic tw a , k tó re u p raw n ia ją d o n ab y ­
c ia u lg o w eg o  p rze jazd u  d o  T o ru n ia . C en a b i­
le tu z k a rtą u czestn ic tw a w y n o si 2 ,6 0 z l w  

o b ie  s tro n y . K arty  n ab y ć  m o żn a u n acze ln ik a  

m iejsco w e j O ch o tn icze j S traży  P o ża rn e j 

h a

s ię

d ru -

W ł. Ż y n d y , M ag istra t.

„ N O C E  W IE D E Ń S K IE "  

T y lk o jed en d z ień d z iś w ś ro d ę 2 9  

u k aże s ię f ilm  rew e lac ja p t. N O C E W IE D E Ń -

b m .
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Kącik radiowy I

C Z W A R T E K , d n ia  2 8 b m
6 ,5 0 K ied y ran n e w sta ją lo rze . 6 ,5 5 P o b u d k a d  >  

g im n as ty k i. 6 ,5 6 G im n as ty k a . 6 ,5 0 M u zy k a p ljty . .,-0  

D zien n ik p o ran n y o raz p o g ad an k a sp o rto w o -tu ry s ty cz ­

n a . 8 .2 0 P ro g ram n a d z ień b ieżący . 8 ,2 5 W sk azó w k i 

p rak ty czn e . 8 .5 0 P rze rw a . 1 1 .5 ? S y g n ał czasu . 1 2 .0 0 H ej­

n a ł z W ieży M arjack ie j w K rak o w ie . 1 2 .0 5 W iad o m o śc i  

m eteo ro lo g iczn e . 1 2 .0 5 D zien n ik p o łu d n io w y . 1 2 ,1 5 M u ­

zy k a sy m fo n iczn a —  p ły ty . 1 5 ,0 0 C h w ilk a d la k o b ie t.  

1 5 ,0 5 U tw o ry fo rtep ian o w e . 1 5 ,5 0 P rzerw a. 1 5 ,1 5 P rze ­

g ląd g ie łd o w y . 1 5 2 5 W iad o m o śc i o ek sp o rc ie p o lsk im . 

1 5 ,5 0 Z esp ó ł k am era ln y . 1 6 ,0 0 B ajk a o d z iad k u le śn y m  

—  au d y cja d la d z iec i m ło d szy ch . 1 6 ,1 5 P ie śn i lu d o w e . 

1 6 ,5 0 S o n a ta e -m o ll J . B rah m sa n a w io lo n czelę i fo rte ­

p ian . 1 6 ,5 0 C o d z ien n y o d c in ek p ro zy . 1 7 ,0 0 D la n aszy ch  

le tn isk i u zd ro w isk . 1 8 ,0 0 O d czy t z K ato w ic . 1 8 ,1 0 M in u ­

ta p o ez ji. 1 8 ,1 5 C ała P o lsk a śp iew a. 1 8 ,5 0 D o k ąd je ch ać  

w św ię to ? 1 8 ,4 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e i a rty s ty czn e s to licy . 

1 8 .4 5 M u zy k a lek k a —  p ły ty . 1 9 .0 5 P ro g ram  n a d z ień n a ­

s tęp n y . 1 9 1 5 K o n ce rt rek lam o w y . 1 9 ,5 0 F an taz je o p e ret ­

k o w e _  p is  ty . 1 9 ,5 0 P o g ad an k a ak tu a ln a . 2 0 ,0 0 P o zn aj- |

m y p rzep isy ' f in an so w o ro ln e . 2 0 .1 0 K o n cert. 2 0 .4 5 D zień - | 

m k w ieczo rn y . 2 0 .5 5 O b razk i z ży cia d aw n e j i w sp ó ł-]  

czesn e j P o lsk i. 2 1 ,0 0 E m il M ły n a rsk i: H -g i K o n cert;  

sk rzy p co w y . 2 1 ,5 0 T ea tr W y o b raźn i n ad aje o p e re tk ę ' 

p ł. W ró g m u zy k i. 2 2 ,0 0 l au sm is ja z 1 -e j p o d ró ży s . m . 

P iłsu d sk i z T rie stu d o G d y n i. 2 5 ,5 0 W iad o m o śc i sp o r-j  

to w e. 2 2 .4 0 M u zy k a tan eczn a . 2 5 .0 0 W iad o m o śc i m e-]  

teo ro lo g iczn e d la k o m u n ik ac ji lo tn icze j.

P IĄ T E K , d n ia 3 0 b m .

6 ,5 0 K ied y ran n e w itają zo rze . 6 .5 5 P o b u d k a d o  

g im n as ty k i. 6 ,5 6 g im n as ty k a . 6 ,5 0 M u zy k a — p ły ty .  

7 .2 0 D zien n ik p o ran n y o raz p o g ad an k a sp o rto w o - tu ­

ry s ty czn a . 8 ,2 0 P ro g ram n a d z ień b ieżący . 8 ,2 5 W  sk a-  

zó w k i p rak ty czn e . 8 ,5 0 P rze rw a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu .  

1 2 ,0 0 H ejn a ł z W ieży M arjack ie j w K rak o w ie . 1 2 ,0 5  

W iad o m o śc i m eteo ro lo g iczn e . 1 2 ,0 5 D zien n ik p o łu d n io ­

w y . 1 2 .1 5 D la n aszy ch le tn isk i u zd ro w isk —  k o n ce rt. 

1 5 ,0 0 C h w ilk a d la k o b ie t. 1 5 ,0 5 M u zy k a n iem ieck a —  

p ły ty . 1 5 ,5 0 M u zy k a sa lo n o w a —  p ły ty . 1 6 ,0 0 C zy h i-  

g jen a p racy ' je s t lu k su sem czy o szczęd n o śc ią — p o ­

g ad an k a . 1 6 ,1 5 K o n cert ze L w o w a . 1 6 ,5 5 P o g ad an k a d la

ch o rv ch . 1 6 ,5 0 C o d z ien n y o d c in ek p ro zy . 1 7 .0 0 P ó ł g o ­

d z in y w alcó w . 1 7 ,5 0 R ec ita l sk rzy |> co w  y . 1 8 .0 0 R ep o r­

ta ż ze L w o w a . 1 8 ,1 5 C ała P o lsk a śp iew a . 1 8 ,5 0 S k rzy n ­

k a o g ó ln a . 1 8 ,4 0 C h w ilk a sp o łeczn a . 1 8 .4 5 K o n cert w ie ­

czo rn e — p ły ty . 1 9 ,1 5 K o n ce rt rek lam o w y . 1 9 .5 0 A . 

D w o rzak : D u m k i —  T rio fo rtep ian o w e. 1 9 ,5 0 A k tu a ln e  

m o n o lo g . 2 0 ,0 0 S k rzy n k a ro ln icza . 2 0 .1 0 P io sen k i. 2 0 .5 5  

M u zy k a lek k a —  p ły ty . 2 0 .4 5 D zien n ik w ieczo rn y . 2 0 ,5 5  

O b razk i z ży c ia d aw n e j i w sp ó łczesn e j P o lsk i. 2 1 ,0 0  

K o n cert sy m fo n iczn y . 2 2  0 0 W iad o m o ści sp o rto w e . 2 2 .1 0  

M u zy k a lek k a i tan eczn a . 2 5 .0 0 W iad o m o śc i m eteo ro lo ­

g iczn e d la k o m u n ik ac ji lo tn icze j.

RAD]OWA FALA

WSZYSTKICH ZESPALA.

— B A C Z N O Ś Ć ! S trze lan ie k o n k u rso w e o n ag ro d y  

p o d h asłem  „Ć w icz o k o i d ło n ie w O jczy zn y o b ro n ie ’ "

o d b y w a s ię co d zien n ie o d g o d z . 7 -e j d o 1 0 -te j w iec/ > - 

rem w św ie tlicy O M P . p rzy u l. W o ln o śc i n r. 6 . n a  

k tó re w szy s tk ich sy m p aty k ó w O M P . se rd eczn ie zap ra ­

szam y .  Z arząd O . M . P .

B k C Z S O Ś ć P O M O R Z A X K A ! Ju tro d n ia 2 9 . b m . 

o d b ęd z ie s ię w lo k a lu p . B au e rc o g o d z . 8 -m ej w ieczo ­

rem  zeb ran ie m iesięczn e K . S . P o m o rzan k i. Z e w zg lęd u  

| n a w ażn o ść zeb ran ia u p ra sza s ię tak czy n n y ch cz ło n -  

: k ó w jak i w sp ie ra jący ch o czy n n y u d z ia ł w zeb ran iu .  

1 S y m p a ty cy m ile w id zian i!  Z arząd .

— Z W IĄ Z E K IN W A L ID Ó W W O J. R . P . Z eb ran ie  

m ies ięczn e o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę , 1 w rześn ia b r. a  

g o d z . 2 p o p o ł. O b ecn o ść cz ło n k ó w sp ow o d u w ażn y ch  

sp raw k o n ieczn a . Z arząd .

— R O D Z IN A R E Z E R W IS T Ó W . Z eb ran ie o d b ęd z ie  

s ię w n ied z ie lę , o g ed z . 1 6 -te j w sa li h o te lu p o d O rłem

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz. 
A dam Szczuka — 'W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiew icza i 

D ruk.: Z akłady G raficzne B . Szczuki W ąbrzeźno-Pom

Z aw iad am iam  S zan . O b y w a te ls tw o  m ias ta  i p o w ia tu  w ąb rzesk ieg o , QPONMLKJIHGFEDCBAiż  d n ia  3 1 -g O  S ie rp n ia  b r.
w  d o m u  p . K is ie le w s k ieg o , R y n e k  3 0

— otwieram
SKŁAD TOWARÓW KRÓTKiCH

a w — g łM — s g a »  ■  i  ■ ! ru  i r  i  W T m — zm i  1 11  ii 1 1 ...... ... m  i m  s u  i  ii ■ b  iw  t  n  i

I
H N a sk ład z ie b ęd ę s ta le p ro w ad z ił w sze lk ie  a rty k u ły  d am sk ie i m ęsk ie n a jp rzed n ie jszy ch f irm k ra jo w y ch p o cen ach k o n -  |

i k u ren cy jn y ch . P ro szę  S zan . O b y w a te ls tw o  o p o p a rc ie , ró w n o cześn ie zap ra szam  d o  zw ied zan ia m eg o sk ład u i zap o zn an ia

I s ię  z jak o śc ią to w aru  i cen ą . Z ap ew n iam , że  m o jem  d ążen iem  b ęd z ie  k ażd eg o  k lien ta  g rzeczn ie , fach o w o  i rze te ln ie o b s łu ży ć . |  f l

FELIKS HEIIU/ISISI
Wąbrzeźno, R y n ek 3 0

=lll= lll=IIIH III=IIIE III=IIIE IIIH III=!IIE IIIH m

IO S zan o w n e j P u b liczn o śc i M iasta W q b rzez 'n a i o k o - rr:
licy p o d a ję d o ła sk aw e j w iad o m o ści, że  JJJ

U J przeniosłem  m ój jj|

| SM silrtiró i Iwam MM |
S  z ulicy H allera  IJ J
= na ul. Bernarda 2 jjj
JU  (daw n. I. M uraw ski skład porcelany) IZ

=  P rzy te j o k azji d z ięk u ję n in ie jszen i S zan . K lien te li za |||j7| d o ty ch czaso w e  p o p a rc ie  i p ro szę  tak o w Tem  n ad a l m n ię  zaszczy c ić  •JJ Z asad a : R ze te ln a o b s łu g a , d u ży o b ró t m ały zy sk ’ —

iii A . D U L SK IE= III
lll= lll= lll=IIIE III=lll= lll= l!IE III~IIIEIII=lll=

^ n iiiiiirn iiin iiiiiitm iiłiN iiiiin w iiiiiiH ik iw tiiiiH iiiH iw n iiiiiiiiiiiiY riiiiiiiiiiiifR iiiiiiiiii^

I P liih k a P o w s t i W o ja ifiw O .K -V III. |
e  w  K ról. N ow ejw si

i  a — i
=  urządza  g

| w  sobotę 31 sierpnia  1935 r. |
s w  sa li p , Z ie liń sk ieg o ----------- =

liA R m  m l  

i  g
e D o tań ca p rzy g ry w ać b ęd zie o rk ie s tra  
f 1 4 p u łk u p iech o ty zW ło c ław k a — i
g Początek o godzin ie 7-m ej w ieczorem g  

I  W stęp 49 gr. dla pań  |
1  99 groszy dla panów  =
s  =
= C zy sty zy sk p rzezn aczo n y je s t n a zak u p |  
E m u n d u ró w  ćw iczeb n y ch d la cz ło n k ó w . —  =  

i O  lic zn y u d z ia ł S zan . O b y w a te ls tw a p ro s i =  

I  Z A R ZĄ D i

^ !llllll!W lllllllllllW lllllllllllH « IIIIIIIIIH W H IIIIIIIIIW IIIIir illllW llin illlll'W IIIII|lll^

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■ 

B ®

■ S zan o w n e j P u b liczn o śc i m iasta  i o k o licy  p o - •  

£ d a ję  d o  w iad o m o ści, Iż z  dniem  27.8. 35  r. ■ 

■ otwieram ■

i m  mu ■ (ttń i
■ S ta ran iem  m o im  b ęd z ie  zad o w o lić S zan . ■ 
■ P u b liczn o ść  rze te ln ą  o b s łu g ą , o raz jak o śc ią  ■
jj w y ro b ó w , ■
® P ro szę  o  ła sk aw e  p o p a rc ie m eg o  p rzed -  ■E s ięb io rstw a  h
a 1 z p o w ażan iem  ■

Piotrow ski i
B R ynek 11  n

JA B Ł K A
o p ad łe  k u p u je „W 1 B 0 L ”

W ytw órnia w in
W Ą B R Z E Ź N O  te le fo n  4 5

PO K Ó J
d o b rze u m eb lo w an y z  
u trzy m an iem  lu b  b ez d o  
w y n a jęc ią o d 1 . 9 .

Z g ł, w  ad m . „G ło su ”

3  pokoje
s ło n eczn e  z  k u ch n ią  i śp i- 
ża rk ą  o d I w rześn ia lu b  
1 p aźd z ie rn ik a  b r. d o w y ­
d z ierżaw ien ia .

A leksander Fenski
u l. Ż w irk i i W ig u ry  

(o b o k S trze ln icy )

PO K Ó J
su ch y s ło n eczny z ca ło - 
d z ien n em u trzy m an iem  
d o w y n a jęc ia .

B r. Pierackiego 5

M ie szk a n ie
d u ży p o k ó j z k u ch n ią  

za raz d o w y n a jęc ia
W achner m alarz

HA3TANIE5
CUKRY i CZEKOLADY 

TOWAR Y KO LQ N jĄ LKLE- ? 
-SOitĄSHA PALARNIĄ KARYs t -

O a h  HoFFrTAnn
UŻAGRZEZNO i 

RYNCK1S RYNEK 15

Matties — śledzie x noweyo transportu tyllko
dobrej jdlipśC£ sztuka S

A lojzy

M ieszkanie
4 -p o k o jo w e n a I . p ię trze  
z ła z ien k ą i d o s ta teczn e- 
m i u b ik ac jam i u b o czn em i 
s try ch em  i p iw n icą , p rzy  
u licy P o n ia to w sk ieg o  d o  
w -y n a jęc ia .

In te re sen c i zg ło s ić s ię  
m o g ą u p. R eim anna  

(L A N D B U N D )

Siano
n a sp rzed aż

Jan K ozłow ski

N lE L U B  p o w ,W ąb rzeźn o

®  Ś le d z ie  

M a ry n o

0 ,2 5 g r.

0 ,5 5 g r.

ft.

V 4

smakach

• M a ttie s II. g a t. s z t. 0 .0 6 g r. _ _ _ __ _ _ __ _  S e r ty lży c k i V 4

M a ryn o w a n e s z t. 0 .1 0 g r. “ S e r s zw a jc a rs k i

Serki śmietankowe o najroźnieg»
0 ,5 0 g r. K is zo n e o g ó rk i s z t. 0 .1 0 g r.

0 .5 5 g r. —  R y ż  ft. 0 .2 0 i 0 .3 2 g r.

0 .1 0 g r. K a k a o V 4 ft. 0 .4 0 g r.

M a rm e la d a ft.

M ió d s z tu c zn y ft.

C e b u la  n ad es z ła  ft.

O dw ołuję
i p rzep ra szam z ża lem  
rzu co n ą  o b e lg ę  n a  p . F ry ­
d e ry k a  D raw erta  m u ra rza  
z Jaw o rza .

A ugust T em plin  
P IW N IC E .

U dzielam
g ru n to w n ie , tan io , lek cy j  
g ry n a fo rtep ian ie

Irena K ołecka
W sp ó ln a 8 .

Z gubiono
d n ia 2 7 V III. b r. p aczk ę  
z zaw arto śc ią p o k w ito ­
w ań  U rzęd u  S k a rb o w eg o . 
Z n a lazcę u p ra sza s ię o  
zw ro t u p . F a la szk i u l. 
W o ln o ści.

Jarzem ski Fr.
K O W A L E W O

►»

OGŁOSZENIE
W e  w to re k d n ia  3  w rze ś n ia 1 9 3 5  r . 

o d b ę d z ie s ie  w  W ą b rze źn ie .

g a r m a r k
na  konie i bydło

। B urm istrz

j (-— ) Schw arz

K IN O  
dźw iękow e 

SŁOŃCE

T ylko dziś w środę 28 bm . o godz. 8.30  
u k aże s ię f ilm  rew e lacy jn y  

„N o tę W ie d e ń s k ie ** 
D n ie p e łn e śm iech u i zab aw y , w k tó ry ch n aa  
w szy s tk ich  p o rw ie „P o g an in ” z R A M O N E M  N O - 
V A R R .O . W  n o cach p e łn o m iło śc i i ro m an ty zm u

D ziś w środę w restauracji, dla stałych gości

Koncert — Dancing

K siążn ica  K o p em ik ań sk a

w  T oruniu


